Nagrodzone złotymi medalami,a zalecana przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst. 
eliksir, proszek i pasta 


„TYMENTOL* 


jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 
żania jamy ustnej, poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie. 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 
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Przedstawiciele: 


Skr 


„04 rodżejy 
y% A A 


W-ni E, Piotrowski i S-ka w Warszawie Zielna 21. 
W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42. 


Otwartą została 2-ga filja 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK 


TIULÓW 


M. Efraima 


przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


== pJ. KERNTOPF i SYN” ——— 


WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 51. Skład główny ul. Miodowa 12 
Filja w Kijowie, Krenzczatik 33, 


Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 


ra K. GRABOWSKI i S“ 


INŻYNIER. 


m Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


Egzystuje od lat 25. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


T DAMIĘCKI 


Nowogrodzka N: 28, tel. 25-65 
~ pöteca duży wybór pokoi sypiainych. 


P Jedyny skład fabryczny Bpaci THONET> 


mebli giętych 


WARSZAWA, 


Wody. Mineralne Sztuczne 


Lecznicze. D-ra Jaworskiege osn! 


Nowości 


MARSZAŁKOWSKA N 


>oleca w wielkim wvborze 


© WAR, TOW. AKC L 


>  Marszałko wska 2a 


Skład Materyałów Bławatnych | 


SABINY GEHRKE 


Ludwiki Rozmanith | 


POLECA NA SEZON WIOSENNY i LETNI Chmi 
ka mielna 8 
krajowe i zagraniczne e 
na suknie i kostyumy. 


Wełny woale, płótna, satyny, batysty, kretony. 


Próby na żądanie bezpłatnie. Tanio, bo w prywatnym mieszkaniu. 
Wysył«i_na prowincyę za zaliczką 


„SINALCOG. 


Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 
owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
M Y IDFA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
utelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 


wyrovu Apteki M. Malinowskiego 
Rowy-BMwiat 35 w Warazauie 


TENI 131 


‘L woazad- yuy — A 1 ALAL Ja! 


Kuchenki naftowe „PRIMUS* 

| NEV ARDENT“ Kuchenki belgijskie 

| Maszynki do kawy rożnych systemow 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge 


Nowy-Ńwiat M 5 w Warszawie. telefonu 25-15. 


| 
| Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcja, w Grochowie 


ACR Qn e Der 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, Il Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Ne 9, Leszno Na 4. 
Sienna Ne 2a. Dzika Ne 7. 
Chłodna Ne 18. Długa Ne 19. 
| Nowv-Świat Na 49. Praga, Brukowa Ns 32. 

l Filii nieposiada I 
| = MEBLE ER E 
= aston Zjednoezonyeh POWA 2 

2 Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej, tel. 110-59. =. 


Filii nieposiada 
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H. MUHSAM, WŁOCŁAWEK 


Fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 
POLECA 
== Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi torfu. 


w Wiedniu | 


u u Ø 


Meble SPORTOWE artykuły. 


etse dnyez I zZepazidS 


"aN4EłdZJQ JO|EJEĄ 


-IP ib 


4 


x 
Telefon 104-25. 


ara FUNG, *" 


T 


AICKSa 


agnzynie 


“wM 


pasowana ao ngury, oraz wypraw 
ślubne z odstąpieniem rabatu 


ADICIIZIId 


Restauracja 


Krak.-Przedmieście 8 


LLIJEWSKIi $% 


Po przebudowaniu 


OTWARTA 


z komfortem urządzona 


= Nowy Zarząd, = 


138 Marszałkowska 138. 
Znany „VITOG RAF“ 


A. Mianowskiego “ 


piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 
otraymane z zagranicy bez współzawodnictwa 
Szczegóły w programach. 


Dla Biura 


Wino Szampańskie 


EIDSIECK s C- 


onopole 
Monopole Sec 
Gout Americain 


Curaçao de 


CHYPRE 


wyrobów ze skóry: bez spirytusu, 


skórę. 
extra-dry. 


Lłote Pióra kieszonkowa 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia | konserwacyi obawia i wszelkich 2 
terpentyny it. p. 
Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p 


=~ bądao wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. ——— 


Dla domu 
FABRYKI 

Ideal Waterman 

w NEW-YORKU 


[GALA PETERI 


Pierwsza mleczna czekolada | 


są najlepsze przy pisaniu w biurze i w domu sprawiają prawdziwą przy- na świecie. 
jemność, są niezawodnym pomocnikiem każdego, zawsze gotowe do użytku. 
Cena Rb. 5.25 i wyżej. = = WIELKI EDA 
la DAL ZŁ OTY 
Skład Warszawa, MAZOWIECKA 6. 
wod Ernest Neumann Telefon 51-96. 


Reims 


Reprezeotarit na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


JEDYNE DO PRANIA BIELIZNY 
BEZ TARCIA I BEZ MASZYN 


Oszczędność: CZĄSU-OPAŁU-PRACY i 
IELIZN ; 


Cena 16 kop. funt 
w Mydlarniach i Składach Aptecznych 
( FALSYFIKATY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


kwasów niszczących 


Skład w Warszawie, Nowy-Swiat 31. 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
dające do 507”, gwarantowanej oszczędności na opale. 


Doszczętne spalanie 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 
J 


Bi W. I f. Kaczyńskich Telefon 25-85. 


Egzystuje od r. 1835. 


w Petersburgu, Michajłowska 2. 
Kawiarnia Polska i Cukiernia 


Wydaje obiady z najświeższej prowizyi i na świeżem maśle z 3-ch dań 40 kop. 
z 4-ch dań 50 kop. Śniadania i kolacye à la carte, ceny umiarkowane. Wypie- 
ki cukiernicze wszelkiego rodzaju. 


Zakład otwarty od 9 r. do 1-szej w nocy. 
ZATWIERDZONE PRZEZ DEPART. LEKARSKI ZA N 6 


Znane ze swej „dobroci 


Dla kaszlących i zatmatyków 
Tussolinowe pastylki 


na 
GŁÓWNY SKŁAD 


apteka I. LELEJKI Marjańska 12. 


Sprzedaż w aptekach i składach. — 


Leopold KOCH 


Warszawa 
Miodowa 2 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S£ 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-4| / 


7, Artykuły techniczne, pakunki, oleje 
r: P Ryon i i maszynowe. Smary, 


Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- 
tury. Maszyny i narzędzia pomocni- f ZOE 
cze i t. p. Poi 


Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Wbezpieczeń 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZEE 
WYCH WYPADKÓW. z 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „,JULJUSZ SPERLING” 
w Warszawie, ulica Leszno NM 90. Telefon N 18-91. 


Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, sətne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajow, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zaxiadach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


„English Clothing House“ 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4, 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 76. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 60 hal, 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10' 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28, 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 11 z dnia 13 marca 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
P S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


IDO (Wenecya) Zakład wodoleczni- 
czy D-ra K. GROMANA. Sezon od 
od r października do 15 maja. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., izbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


EBLE WIEDEŃSKIE Tow. Akc. Fa- 

bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


( WSIANE kakao zdrowia, Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


AJNOWSZA powieść Kaz. Przerwy- 
N Tetmajera .KROL ANDRZEJ: wy- 
szła nakładem Tow. Akc. S. Orgelbran- 
da S-ów i jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach w cenie rb. 2,50 skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ka 
w Warszawie. 


Żądajcie wszędzie herbaty 
W. I. POPOWA 
Skład główny Miodowa N: 16. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
Cukiern'a Lwowska i Fabr. Czekolady. 


BUNT Wacława Grubińskiego 
NOWOŚĆ 
We wszystkich księgarniach. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N 104. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


YROBY PLATEROWANE Tow. 

Akce. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. N 67, Marszałkowska Ne 127. 


P> PIWO WALDSZLESCHEN 
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D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZĄDAC WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY'a I WY- 


STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
A. wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


MAISON fondće 
COGNAC 


en 1724. 


NAZWA. 


A raj nasz nosi nazwę 
Królestwa Polskiego 


od blisko stulecia, t. j., 
odkąd w 1815 r. ukon- 
stytuowany został, ja- 
ko całość, i połączony 


ZIMW Z Rosyą Odtąd, nie- 
zawiśle od dwóch wielkich prze- 
wrotów, jakim uległ po r. 1831, 


kiedy .utracił odrębność państwową, 
i po 1863, kiedy utracił resztę od- 
rębności autonomicznej, zachował 
przecie tę nazwę, będącą wyrazem 
nagiej, niezaprzeczalnej odrębności 
przyrodzonej. Odtąd też, aż po- 
dziśdzień, ta nazwa zyskiwała po- 
nawiane sankcye prawnopolityczne 
przy każdej zmianie panowania, od 
każdego z następujących po sobie 
pięciu cesarzów rosyjskich, piastu- 
jących tytuł królów polskich: Ale- 
ksandra I, Mikołaja I, Aleksandra 
Il, Aleksandra III i panującego ce- 
sarza Mikołaja II. 

Mimo to jednak od lat czter- 
dziestu z górą, zgoła poza obrębem 
właściwej dziedziny prawnopo:itycz- 
nej, w pospolitej praktyce admini- 
stracyjnej rzeczona nazwa często- 
kroć zastępowaną bywała przez 
miano Przywiślnia, Kraju Przywi- 
ślańskiego,gubernii przywiślańskich. 
Praktyka taka. zapoczątkowana przez 
b. Komitet Urządzający, usunięta 
następnie przez rozkaz Najwyższy 
1870 r. z zakresu kodylikacyjnego, 
lecz osłaniana później przez nega- 
tywną interpretacyę rozkazu Naj- 
wyższego 1897 r., wcierała się siłą 
dowolnego użycia, obywając się 
bez wszelkiejprawnopolitycznej pod- 
stawy. 

Obecnie atoli zjawiają się raz 
po razie próby stworzenia takiej 
właśnie podstawy, a tem samem 
zasadniczego, nietylko doraźnego, 
zakwestyonowania nazwy Królestwa 
Polskiego. Próby te wychodzą ró- 
wnocześnie od pewnych organów 
obecnego rządu centralnego, oraz 
od pewnych grup obecnej repre- 


zentacyi parlamentarnej rosyjskiej. 
Tak więc w listopadzie r. z., w zło- 
żonym Dumie Państwowej, obojęt- 
nym skądinąd, wniosku ministe- 
ryum spraw wewnętrznych o po- 
rządku pociągania do służby czynnej 
szeregowców rezerwy i pospolitego 
ruszenia, użyto incydentalnie, gdzie 
wypadło wzmiankować o Królestwie 
Polskiem, miana „gubernii przywi- 
ślańskich*. Teraz znowuż,w lutym 
r. b., podczas dyskusyi przedwstęp- 
nej w Dumie nad ustawą rolną wło- 
ściańską, przy podniesieniu sprawy 
komasacyi gruntów w Królestwie 
Polskiem, przez dwóch przedstawi- 
cieli prawicy wyrażone było żąda- 


nie zastąpienia tej nazwy przez 
miano „Kraju Przywiślańskiego*. 
Rzecz narazie pozostaje jeszcze 


w zawieszeniu. Jasnem jest wszak- 
że, że na wypadek rozstrzygnięcia 
jej we wskazanym duchu przez Du- 
mę Państwową, stworzony byłby 
prejudykat, już nietylko, jak dotych- 
czas, czyste użytkowy, administra- 
cyjny, lecz zasadniczy, ustawo- 
dawczy. 

Sprawa ta ma dla nas przedewszy - 
stkiem charakter symptomatyczny. 
Mówić o niej nam niemiło, aż dziw- 
nie. Dziwnie—wywodzić o nazwie, 
gdy tyle byłoby do powiedzenia 
o rzeczy; spierać się o krzywdę, 
grożącą w tytule, gdy tyle pokrzyw- 
dzenia w najistotniejszej treści. To 
też nie prawować się, lecz najzwię: 
źlej tylko warto przypomnieć obec- 
ny stan sprawy legalny i dziejowo- 
polityczne jej znaczenie. 

Nasampierw stan legalny, w te- 
raźniejszej bodaj postaci. Obowią- 
zujące przepisy podstawoweo nazwie 
kraju naszego mieszczą się w roz- 
dziale I, części I, tomu lI Zwodu 
Praw, O „Zasadniczych prawach 
państwowych“. podług wydania 1906 
r. Odpowiedni najpierwszy z tych 
przepisów, $ 58, Uwaga 1” głosi: 
„Koronacya Cesarzów Wszechrosyj- 
skich, jako Królów Polskich, zawie- 


ra się w jednym i tym samym ak- 
cie święiym; deputaci Królestwa 
Polskicgo wezwani zostają do ucze- 
stniczenia w tej uroczystości". Za- 
znaczyć należy, że przepis powyż- 
szy, oparty na Ukazie Mikołaja I 
26 lutego 1832 r., pochodzi ze Sta- 
tutu Organicznego t. V i stanowi 
reasumpcyę uprzednich  sankcyi 
Ustawy Konstytucyjnej 1815 r. o ko- 
ronacyi w Warszawie. Przepis ten, 
dotyczący specyalnie i wyłącznie 
Królestwa Polskiego, gdyż żadnej 
podobnej wzmianki koronacyjnej 
niema dla W. Księstwa Finlandz- 
kiego, pomimo jego autonomii, — 
a zatwierdzony dosłownie, najnow- 
szemi jeszcze czasy, przez manifest 
Najwyższy 6 maja 1906 r., posiada 
znaczenie szczególne. Wyraża on 
mianowicie uznaną formalnie, cał- 
kiem zresztą oczywistą, potrzebę 
i doniosłość polityczną zachowania 
przy Rosyi tytułu korony królew- 
skiej polskiej. 

Następne $$ 59 i 60 wyszcze- 
gólniają kolejno trzy obowiązujące 
tytuły monarchy, „pełny“, „skróco- 
ny* i „krótki“. We wszystkich trzech 
najwyraźniej jest zastrzeżony tytuł 
„króla polskiego"; w pierwszych 
dwóch, mających charakter formal- 
ny, — mieszczących takie godności 
przeżytkowe, jak następcy tronu 
norweskiego lub księcia szlezw'g- 
holsztyńskiego, — na miejscu sió- 
dmem; w tytule zaś „krótkim“, pra- 
ktycznie stosowanym z reguły we 
wszelkich aktach monarszych, — na 
miejscu drugiem, zaraz po tytule 
cesarza i samowładcy wszechrosyj- 
skiego, przed jedynym jeszcze uży- 
tym tu realnym tytułem W. Księcia 
Finlandzk ego, a w porównym z oby- 
dwoma związku. Ustalone w ten 
sposób przepisy o tytule króla pol- 
skiego przejęte zostały bezpośred- 
nio z Ukazu Aleksandra I z czerw- 
ca 1815 r., trzech Ukazów Mikołaja 
I przy wstąpieniu na tron i z po- 
wodu koronacyi ze stycznia 1826, 
kwietnia 1828 i września 1829 r., 
koronacyjnych Ukazów Aleksandra 
II z kwietnia 1857 i Aleksandra III 
z listopada 1883 r., specyalnie zaś 
względem najważniejszego tytułu 
„krótkiego“, wprowadzonego przez 
Mikołaja I w 1826, a zatwierdzone- 
go przez Aleksandra II w grudniu 
1890 r., sankcyonowane zostały 
przez powołany maniiest Najwyż- 
szy z maja 1906 r. 

Rzecz prosta, że wobec podob- 
nego zasadniczego ustalenia nazwy 
Królestwa Polskiego w naczelnych 
przepisach ustawodawczych, nazwa 
ta stale i wyłącznie jest w użyciu 
we wszystkich dalszych tekstach 
Zwodu Praw, we wszelkich przy- 
padkach, kraju naszego dotyczą- 
cych. Wyszczególnienie tych przy- 


padków i odpowiednich, niezliczo- 
nych tekstów kodylikacyjnych jest 
przeto zbytecznem. Starczy tutaj— 
skoro sprawa niniejsza podniesioną 
zostaje w Dumie Państwowej —je- 
dno, całkiem elementarne przypom- 
nienie. Jak powszechnie wiadomo, 
specyalne dla kraju naszego prze- 
pisy obowiązującej Ustawy o wy- 
borach do Dumy Państwowej, za- 
warte obecnie w rozdziale II, części 
I, tomu I Zwodu Praw, „O urzą- 
dzeniach państwowych“, podług wy- 
dania 1907 r., mówią naturalnie 
najwyraźniej „O sposobie dokony- 
wania wyborów z gubernii i miast 
Krolestwa Polskiego*. W osobli- 
wem zaiste świetle przedstawia się 
legalizm projektodawczy zarówno 
prawicy dumskiej, jakoteż, co cie- 
kawsza, ministeryum spraw we- 
wnętrznych, które pod rozpoznanie 
posłów naszych, wybranych, wedle 
najdosłowniejszej litery prawa, z Kró- 
lestwa Polskiego, składa wspom- 
niony swój wniosek, traktujący 
o „guberniach przywiślańskich*. 
Ale głębsze i ważniejsze, choć 
również elementarne i powszechnie— 
tylko nie w pewnych kołach i kan- 
celaryach petersburskich— wiadome, 
nastręczają się tu z kolei konsyde- 
racye dziejowo-polityczne. Po trze- 
cim, zupełnym podziale Polski więk- 
sza część dzisiejszego Królestwa 
z Warszawą odeszła do Prus. re- 
szta—do Austryi. Dlatego też Ro- 
sya podówczas uznala za koniecz- 
ne dla siebie odebrać tym mocar- 
stwom możność cbjecia przez nie 
tytułu królewskiego polskiego. Wy- 
raźn'e przeto, przez oddzielny akt 
traktatowy 1797 r., zawarowała się 
Katarzyna lI przeciw takiej ewen- 
tualności i nazwę Królestwa Pol- 
skiego ogłosiła za skasowaną, 
wziąwszy od tamtych dwóch mo- 
carstw formalne zobowiązanie nie- 
wznawiania jej nigdy dla przypa- 
dłych im dzielnic polskich. To była 
wtedy ze strony cesarzowej conditio 
suie qua non trzeciego podziału, 
oraz odstąpienia przez nią dwom 
mocarstwom spółdzielczym, a zwła- 
szcza Prusom, dzisiejszego Króle- 
stwa Polskiego. Było to z jej stro- 
ny, wobec ówczesnej repartycyi po- 
działowej, politycznie całkiem zro- 
zumiałe. Dla tego samego zrozu- 
miałego powodu, po upiywie dzie- 
sięciolecia, po zajęciu dzisiejszego 
Krolestwa i Warszawy, odebranych 
Prusom, przez Napoleona I, podo- 
bnież i Aleksander I 1807 r. w Tyl- 
ży zawarował się sianowczo prze- 
ciw nazwie Królestwa Polskiego dla 
nowej kreacyi francuskiej i dopu- 
ścił jedynie nazwę Księstwa War- 
szawskiego. Była w tem, ze sta- 
nowiska rosyjskiego. logika poli- 
tyczna,—lecz póty tylko, póki kraj 


RO 


nasz z Warszawą był w ręku pru- 
skim lub francusk'm, nie w rosyj- 
skim. Aliści z tejże samej logiki 
politycznej najoczywiściej wynikło 
wskazanie wręcz przeciwne z chwilą, 
gdy ten kraj i Warszawa w 1818r. 
przeszły w ręce rosyjskie, w któ- 
rych miały pozostać podziśdzień. 
Od tej samej chwili, siłą rzeczy 
i logiki, musiały pod tym wzglę- 
dem odwrócić się nawspak role i sto- 
sunki, musiało odtąd zależeć Rosyi 
najbardziej na utrzymaniu za sobą 
wraz z tym krajem i nazwy Króle- 
stwa Polskiego.musiało tamtym znów 
mocarstwom najmocniej zależeć na 
niedopuszczeniu tego. Tak też 
w istocie się stało,i o to wnet po- 
szła walka na Kongresie wiedeń- 
skim. Utrzymanie na tym Kongre- 
sie dzisiejszego kształtu i nazwy 
Królestwa Polskiego było kapitalną 
zdobyczą Rosyi, zyskaną wtedy 
przez Aleksandra I z wysiłkiem naj- 
większym, wbrew oporowi całej 
Europy kongresowej. Zostawieniu 
tej nazwy przy kraju naszym, połą- 
czonym zRosyą, przy Aleksandrze I 
i jego następcach, były znowu prze- 
ciwne wszystkie inne wielkie mo- 
carstwa, a w szczególności Prusy 
i Avstrya z konkurencyjnej zawiści 
i obawy o własne posiadłości pol- 
skie. Aleksandrowi czynione były 
propozycye najrozmaitsze, byle od- 
wieść go od zachowania tej nazwy: 
żądano od niego naprzód prostego 
powrotu do stosunków trzeciopo- 
działowych, z zupełną kasatą imienia 
Polski; potem podsuwano mu ofer- 
ty kompromisowe, iżby on przy- 
brał tytuł króla Litwy, monarcha 
pruski— Wielkopolski, austryacki— 
Małopolski. Aleksander, choć zmu- 
szony do ustępstw terytoryalnych, 
do oddania Poznańskiego i Krako- 
wa, jednakowoż okazał się bezwarun- 
kowo nieustępliwym w tej właśnie 
kapitalnej kwesty nazwy, postawił 
ją na ostrzu miecza, i koniec koń- 
cem postawił na swojem, dozwolił 
Prusom jedynie na tytuł poznań- 
ski, Austryi na galicyjski, sobie za- 
chował tytwł króla polskiego, krajo- 
wi naszemu nazwę Królestwa Pol- 
skiego. 

Owóż to, na co żadną miarą 
nie chciał dać zgody Aleksander I 
w 1815 r. pod najsilniejszą presyą 
prusko-austryacką i europejską, to, 
czego nie uczynili, dla tych samych 
dziejowo-politycznych pobudek, ani 
Mikołaj I po 1831, ani Aleksander Il 
po 1863 r.,—to dziś dobrowolnie, 
natarczywie, pragną uskutecznić do- 
morośli petersburscy statyści prawi- 
cowi i ministeryalni, wołając wiel- 
kim głosem o przezwisko „przywi- 
ślańskie" zamiast wstrętnej ım na- 
zwy Królestwa Polskiego, budzącej 
obizydzenie w tych słowiańskich 


czy neosłowiańskich  opiekunach 
królestw czeskich, serbskich, buł- 
garskich, którzy odleglejszej sło- 
wiańskiej braci pragną zapewne 
tym sposobem otworzyć kuszące per: 
spektywy przeobrażenia na Nad- 
wełtwian i Naddunajców, na wzór 
i podobieństwo szczęśliwie Przywi- 
ślińcami zamianowanych Polaków. 
Jasnem jest, iż osobliwsi ci staty- 
ści, ze stanowiska czysto rosyjskie- 
go, poprostu nie wiedzą lub nie 
chcą wiedzieć, co czynią; iż powo- 
dowani nienawiścią ślepą i bezro- 
zumną, tak tutaj, jak w wielu rze- 
czach pokrewnych, świadomie lub 
nieświadomie poprostu idą na rękę 
dążeniom cudzym. nic wspólnego 
niemającym z istotnym interesem 
politycznym rosyjskim. Ale nie na- 
sza rzecz perswadować wrogim nam 
śmierielnie Rosyanom o interesie 
rosyjskim; niechaj z tego przed 
swoimi wytłomaczą się sami. Co 
do nas, możemy tylko z głębokim 
żalem, lecz ze spokojem zupełnym 
stwierdzić całą ślepotę, cały niero- 
zum podobnej nienawiści, szukają- 
cej sobie ujścia dzisiejszemi jeszcze 
czasy w podobnym sposobie. Dziś 
może nas ona raz jeszcze upokorzyć 
dotkliwie, zjątrzyć do żywego, 
ukrzywdzić moralnie, lecz m'ezdol- 
ną jest wyrządzić nam szkody real- 
nej. Mógł jeszcze poniekąd łudzić 
się niegdyś pod tym względem 
b. Komitet Urządzający Królestwa 
Polskiego, kiedy wbrew wlasnemu 
imieniu zdobywał się nasampierw 
na wynalazek „przywiślański"; mógł 
jeszcze wierzyć w swój program 
wynarodowienia i ruiny Królestwa, 
wierzyć, że zruszczy je, rozkruszy, 
sponiewiera i zmarnuje doszczęt- 
nie; mógł, stawiając swój postulat 
o „guberniach  przywiślańskich” 
wyrażać zarazem przekonanie, iż tą 
drogą niwelacyjną da się uskutecz- 
nić „pożądane sprowadzenie m. War- 
szawy do poziomu zwyczajnego 
miasta gubernialnego". Wtedy, we- 
dle „Sprawozdania z czynności rzą- 
dowych za r. 1863“, Królestwo, ska- 
zane na los „przywiślańskiego* pu- 
stkowia, liczyło 4.986 000, Warsza- 
wa, skazana na siedlisko . gubern- 
skiego prawlenja",- 211.000 miesz- 
kańców. Dziś pierwsze liczy 12 mi- 
lionów, druga 800.000; dziś kraj 
ten, od ostatniej swej wiosczyny 
aż do swej stolicy, czuje się bar- 
dziej polskim, czuje się mocniejszą 
ostoją polskości, mż kiedykolwiek. 
Dziś można, ostatecznie, chcieć te- 
go samego, czego chciał ongi Ko- 
mitet, ale już wierzyć w to niema 
sposobu. I dziś można cisnąć nam 
w Oczy najzjadliwszą słowną obra- 
zę, można bodaj Krakowskie prze- 
zwać Petersburskiem Przedmieściem, 
Plac Zygmunta— Generałgubernator- 
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W roku 1584 pe- 
wna dama, bardzo bo- 
gata i pobożna, Kla- 
ra Bortoldo, wdowa po 
Mikołaju Drapćris z 
Genui, podarowała 
stary kościół i przy- 
legły dom do niego 
Braciom mniejszym 
w. Franciszka. W ko- 
ściele tym był czczo- 
ny szczególnie obraz 
Matki Bożej, malowa- 
ny w stylu byzantyj- 
skim. 

Kościół ten znaj- 
dował się w Galacie, 
niedaleko brzegu mor- 
skiego, w tem samem 
miejscu, gdzie się znaj- 
duje obecniedzielnica, 
zwana Mum-Khanć. 

Dnia 16 kwietnia 
1660 roku pożar zni- 
szczył kościół i bu- 
dynki, należące do 
niego, lecz obraz po- 
wyższy cudownym 
sposobem ocalał. 

Biedni zakonnicy 
nie mieli środków, że- 
by odbudować spalo- 
ny kościół, i dopiero 
po 18-u latach zebra- 
li w drodze składek 
tyle grosza, że mogli 
już myśleć o wybu- 
dowaniu i klasztoru 
swego, i kościoła, —co 
też przy końcu roku 
1678, uczynili, przeno- 
sząc się do Póra. 

W roku 1767, gdy 
klasztor i kościół, wy- 
budowany w Péra, 
zniszczony został 
przez trzęsienie ziemi, 
wspomniany obraz znowu cudownie ocalał 
i zawieszony został wkrótce w kaplicy 
polskiej ambasady przy ulicy Lechsokak, 
gdzie się znajdował po dzień pożaru pol- 
skiej ambasady. 

Potem obraz ten przechowywany był 
RAPRA 


Vera e miracolosa Elfigie 


(Tophane 


skim, albo Królewską ulicę— Sobor- 
ną, można kraj nasz poniżyć Przy- 
wiślańskim czy jakiemkolwiekbądź 
innem najpośledniejszem przezwi- 
skiem: ale niepodcbna złamać, za- 
chwiać, w najlżejszą nawet podać 
wątpliwość, żywiołowej. ośrodko- 
wej, rozwojowej natury polskiej 
Królestwa Polskiego. 
Szymon Askenazy. 


Napis na grobie. 


Rozkołysały duszę sny... 
Poszła w krainę tak odmienną. 
Rzuciła twarde ziemi lenno, 
Tęsknoty mgły. 
Nie pozostało po niej nic, 
Jeno spiętrzonych kier zatory, 
Ludzi zdziwionych rozhowory 
I bladość lic, 
Została po niej czarna cieśń, 
Więzienie puste i otwarte 
| zostewiona tam na wartę 
Bojowa pieśń. 
Mirandola. 
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Matka Boska Drapóris. 


u ostatniego dragomana b. ambasady pol- 
skiej, p. Aksaka, w jego jali w Ortakieny, 
a po jego śmierci przeszedł znowu na wła- 
sność Ojców Franciszkanów i wisiał jesz- 
cze w r. 1:56 w wielkim ołtarzu tegoż 
kościoła w Póra. br. Fruzińsko- be), 


Nasi artyści. 


Stanisław Kamocki. 


Ze szkoły prof. Stanisławskiego, 
z „uniwersytetu pejzażowego* wyszedł 
Kamocki, z tej szkoły, której nauczy- 
ciel powtarzał często: „Malujcie pano- 
wie polską wieś, bo może za kilka lat 
jej nie będzie“. Było trochę malarskie- 
go pesymizmu, a społecznego optymi- 
zmu w tych słowach. Nasza wieś nie 
przeistacza się tak szybko, 
groziła zmiana oblicza w ciągu lat 
najbliższych. Ale uczniowie Stanisław- 
skiego brali gorąco słowa mistrza 
i przejęli od niego tak głębokie i tak 
zarazem nerwowe umiłowanie polskie- 
go wiejskiego pejzażu, jakby on istot- 
nie niedługo miał zniknąć z powierzch- 
ni ziemi. 

Stanisław Kamocki był wtedy już 


żeby jej 


jednym z najzdolniejszych, najpiękniej 
sze nadzieje rokujących Stanisławskiego 
uczniów, dziś jest obok Filipkiewicza 
i Szczygielskiego z pewnością najtęż- 
szym pejzażystą z tych, którzy kształ- 
cili się pod wpływem znakomitego arty- 
sty, co tak przedwcześnie zszedł 
z widowni sztuki polskiej. Warszawia- 
nin, kształci się Kamocki w Krakowie, 
w Paryżu i we Włoszech i z dobrem 
opanowaniem techniki malarskiej i ry- 
sunku, który musi być poczytany za 
jednę z głównych jego zalet, wraca do 
kraju, gdzie staje w pierwszym szere- 
gu najczynniejszych młodych artystów. 
Z wystawami „Sztuki* krakowskiej da- 
je się poznać u nas i za granicą: 
w Wiedniu, Monachium, Londynie, St. 
Louis. Uznanie szybko zdobywa. Za- 
kład Lóvego wypuszcza oddzielnie 
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Kościół w śniegu. 


w heliograwurze dwie rzeczy z wysta- 
wy „Sztuki“ w Wiedniu: dwór i kościół 


w śniegu. Jednę litografię nabywa bi- 
blioteka cesarska. „Kunst“ monachij- 
ska reprodukuje dwór z wystawy 


w „Hagenbundzie*. Są to dla młode- 
go artysty dowody uznania tem cen- 
niejsze, że spotykają go na wielkich, 
światowych terenach artystycznej ry- 


walizacyi. 
Z umiłowania, z temperamentu, ze 
skłonności poetyckiej jest  Kamocki 


malarzem pejzażu wiejskiego. Wybiera 
jednę z najpiękniejszycn okolic Polski: 
wieś podkrakowską. Tyniec, Modlnica 
są długiemi etapami w jego twórczo- 
ści. Pociąga go głęboki sentyment tej 
ziemi, jej malowniczość, jej przestrzen- 
ność, jej oddech szeroki, który pozwala 
piersi chłonąć z całą swobocą atmo- 


Kościół wiejski. 


sferę, nasyconą światłem, barwą i wo- 
nią. Pejzaż ten ma w Kamockim in- 
terpretatora,któ- 
ry jego powab 
i cechy chara- 
kterystyczne 
odczuwa i ko- 
cha całą pełnią 
duszy. Najczę- 
ściej spotkamy 
się tu z sze- 
roko malowa- 
nym „pierw- 
szym planem“, 
który uwydatnia 
tem głębiej i 
intensywniej 
wrażenie gu- 
biącego się 
gdzieś bez koń- 
ca pejzażu. Na 
pierwszym pla- 
nie rozsypuje 


Stanisław Kamocki. 


się powódź polnego kwiecia lub złocą 
się łany zboża; woddali wije się srebr- 
na nić Wisły. Takim Kamockiego widzi- 
my najczęściej. Namalowana w Tyńcu 
„serya zbóż”, zamknięta w dziesięciu 
obrazach, jest  pełnem głębokiego 
uczucia opowiadaniem o ziemi naszej. 
Czasem widnokrąg zamknie się tu mu- 
rami starego zamczyska, rzuconego 
wśród bezmiarów wolnej przestrzeni, — 
to Wiśnicz. Czasem chaty bieleją 
z poza kwitnących drzew, lub dwór, 
lub prosta architektura wiejskiego ko- 
ścioła. Ostatni motyw dał kilka rze- 
czy pięknych. Niewysłowiony 
wdzięk polskiego kościoła na wsi po- 
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Zboże. 


ze zmianą letniego i zimowego pejza- 
żu Najnowsze prace, z Leszcz pod 
Kalwaryą, przynoszą zmianę krajobra- 
zu: łagodne wzgórza zastępują płasz- 
czyznę. Uprawia Kamocki z dużem 
powodzeniem autolitografię, posługując 
się tu najchętniej motywami architek- 
tonicznemi. Kilka motywów z Wene- 
cyi dostarczyło artyście tematu do prac 
na tem polu bardzo poważnych. 
Istotną, rdzenną cechą Kamockiego, 
filozofią jego sztuki jest dążenie do jas- 
ności i pogody, akcentowanie tego, co 
życiu sprzyja, co czyni je radosnem i po- 
nętnem, co je upiększa i podnosi, i nuta 
ta drga silnie w całej jego twórczości. 


kraków Słosław. 


wtarza się u Kamockiego parokrotnie 


Przyrodnicy a Słowacki. 


Czy argumenty prof. Luto- 
sławskiego wydadzą się naszym 
czytelnikom dość przekonywają= 
cemi, tego nie wiemy. Ale jeste- 
śmy pewni, że śmiałe wywody zna: 
nego uczonego obudzą żywe za- 
interesowanie. 

Wiadomo, że Słowacki w później- 
szych swych dziełach wyraził dosyć 
określone poglądy biologiczne, a jako 
rzeczniktransformizmu, o więcej,niż dzie- 
sięć lat, wyprzedził Darwina. 

Lecz poglądy jego przyrodnikom 
wydadzą się marzeniami poety, a nikt 
się dotąd nie kusił o ich sprawdzenie 
doświadczalne. 

Jednak takie sprawdzenie przynaj- 
mniej w jednym kierunku jest możli- 
wem i nie wymagałoby wcale nadmier- 
nego trudu. 

Słowacki upatruje przyczyny ma- 
teryalnych zmian kształtów w siłach 
duchowych. Każdy organizm jest bu- 
dowany przez jakąś jaźń, od której 
zależy, która w tym organizmie odby- 
wa swe wcielenie. 

Jaźń każdej rośliny, każdego zwie- 
rzęcia ulega wpływom duchowym, bez- 
pośrednim. niemateryalnym, jaźni wyż- 
szych i najwyższej, czyli Boga. 


Dopiero zmiana wewnątrz jaźni, 
w jej świadomości lub sumieniu powo- 
duje zmiany w formach zewnętrznych, 
w jakich się ta jaźń następnie wciela. 

Przy takiem pojmowaniu ducho- 
wych stosunków między jaźniami niż- 
szemi a wyższemi, oczywiście, wola 
jakiejkolwiek jaźni wyższej ma wpływ 
na jaźń niższą. 

Wola jednej jaźni, jeśli ma wspo- 
magać drugą, powiuna być skierowaną 
ku najwyższemu źródłu sił wszelkich, 
ku Bogu. 

Aby więc sprawdzić teoryę Sło- 
wackiego i doświadczalnie się przeko- 
nać o prawdziwości naczelnej zasady 
jego filozofii, że „wszystko przez 
Ducha i dla Ducha stworzone jest, 
a mic dla cielesnego celu nie ist- 


nieje“ — tę zasadę, na której „s/łanie 
ugruntowana przyszła wedza Świeła 


Narodu", trzebaby wśród roślin i zwie- 
rząt wybrać takie gatunki, które szyb- 
ko się rozmnażają i rosną, a dając im 
najlepsze zkądinąd warunki rozwoju, 
trzebaby nadto na wybrane jednostki 
działać wolą i modlitwą, aby przyspie- 
szyć ich ewolucyę. 

Rzecz ta nie jest tak trudną, jak 
się może wydawać. Działanie owo du- 
chowe nie potrzebowałoby odbywać 
się ciągle. Człowiek wierzący w sku- 


Pole. 


teczność swej modlitwy, w siłę swej 
woli, mógłby skupić się i skierować siłę 
duchową, twórczą ku tym jednostkom 
organicznym, na które działać postano- 
wił, kilka razy na dzień po godzinie 
lub mniej. 

Trzebaby dla porównania mieć zu- 
pełnie takie same jednostki tegoż ga- 
tunku w warunkach fizycznych jedna- 
kowych, ale nie poddane działaniu du- 
chowemiu. 

Jeśli Słowacki trafnie odgadł istotę 
ewolucyi, to duchowe działanie na pe- 
wien szereg organiczny doprowadziłoby 
do przyspieszenia jego rozwoju—aw tym 
rozwoju zauważylibyśmy nagłe przesko- 
ki, świadczące o przemianie dokonanej 
w jaźniach, przyjmujących formę. 

Aby doświadczenie uczynić więcej 
przekonywającem, trzebaby na innych 
znów jednostkach tegoż gatunku prze- 
prowadzać spostrzeżenia zmian, któreby 
można spowodować przez dobór płcio- 
wy i walkę o byt, według teoryi Darwina. 

Trzebaby zbadać, czy te zmiany 
powodują tylko produkcyę odmian jed- 
nego gatunku, czy też, jak Darwin 
twierdzi, mogą nowy gatunek wytwo- 
rzyć—a także czy zmiany, spowodowa- 
ne przez czynniki, które Darwin wska- 
zał, są, jak on sądzi, stopniowe, czy 
też nagłe, jak mniema Słowacki. 

Zachodzi bowiem możliwość, że 
teorya Darwina jest fałszywem uogól- 
nieniem prawdziwego spostrzeżenia, 
mianowicie, że istotnie zmiany, wywo- 
łujące odmiany jednego gatunku są 
stopniowe, zgodnie ze zdaniem Darwi- 
na, lecz nie prowadzą do nowych ga- 
tunków. 

A zmiany ważniejsze, które już 
uznać można za pojawienie się nowego 
gatunku, mogłyby jednak być nagłe, 
jak tego chce Słowacki. Trzebaby tyl- 
ko w konkretnym wypadku i na danym 
objekcie zdecydować, jakie gechy, nale- 
ży poczytywać za cechy, charakteryzu- 
jące gatunek, a jakie mniej ważne 
cechy można uważać za cechy poszcze- 
gólnych odmian jednego gatunku. 

Najłatwiej możemy to sobie uprzy- 
tomnić na przykładzie najprostszych 
form, nieskończenie prostszych, niż or- 
ganizmy zwierząt lub roślin. 


Wyobraźmy sobie szereg wielobo- 
ków różnokolorowych, które kształty 
swe i kolory zmieniają. Wtedy zmiana 
wielkości i barwy mogłaby stopniowo 
się odbywać, gdyż między jedną bar- 
wą a drugą można sobie wyobrażać 
niesk' ńczoną ilość barw przejściowych, 
a także między jednym rozmiarem 
a innym jest nieskończona ilość roz- 
miarów pośrednich. 

Ale zmiana trójkata na czworobok, 
czworoboku na pięciokąt i tym po lobne 
zmiany musiałyby nastąpić nagle, gdyż 
nie można sobie wyobrażać nic pośred- 
niego pod względem formy między 
trójkątem a czworobokiem. 

Więc ilość boków i kątów w tych fi- 
gurach uznalibyśmy za cechy gatunkowe, 
zaś rozmiar i barwę figur za cechy 
odmian jednego gatunku. 

Jeśli przy tak prostych kształtach 
można odróżnić to, co się nagle zmie- 
nia i jest cechą gatunkową. od tego, 
co może się zmieniać stopniowo i nie 
wpływa na gatunek, to tembardziej 
w organiźmie roślinnym lub zwierzę- 
cym baczniejsza obserwacya takie róż- 
nice w; każe. 

Znakomity przyrodnik Agassiz, gdy 
raz do niego przyszedł zapalony wiel- 
biciel, który życie chciał poświęcić ich- 
tyologii, dał mu małą rybkę, żąda ac, 
by ją opisał. Uczeń w pół godziny 
spisał różne cechy, jakie zauważył, 
i przyniósł swój opis mistrzowi. 

" Ale Agassiz upewnił go, że opis je- 
szcze wcale nie zawiera większości cech 
najważnie szych, i kazał mu baczniej 
przyjrzeć się owej rybce. Nazajutrz 
uczeń powraca promienie ący, bo zna- 
lazł wiele cech nowych. Ale jeszcze 
nie domyślił się niektórych cech oczy- 
wistych, Agassiz mu radził poświęcić 
kilka dni baczniejszej obserwacyi nad 
daną niewielką rybką. 

Dopiero po kilku tygodniach uczeń 
w ten sposób został doprowadzony 
stopniowo do tego, że dał wyczerpu- 
jący opis gatunku, jaki był mu dany 
do zbadania. 

Prawdziwa ta historya z życia jed- 
nego z największych przyrodników, zna- 
komitego przeciwnika teoryi Darwina, 
pokazuje nam, jak wiele cech posiada 
najprostszy organizm. A wśród tych 
cech, naturalnie, mogą być takie, które 
są stałe, i takie, które są zmienne, ta- 
kie, które się zmieniają powoli, i takie, 
które się pojawiają, lub zanikają nagle. 

Ktoby chciał zatem sprawdzać teo- 
ryę Słowackiego i porównać ją z teo- 
ryą Darwina, musiałby przejść szkołę 
Agessiza w pochwytywaniu cech przed- 
miotów, bardzo zbliżonych do siebie. 
Możeby się wtedy okazało, że Darwin 
ma racyę, co się tyczy odmian, a Sło- 
wacki trafniej odgadł pochodzenie ga- 
tnnków. 

Doświadczenia takie należałoby 
przeprowadzać na kilku gatunkach ro- 
ślin i zwierząt, wybierając takie, które 
się szybko rozmnażają, aby módz ob- 
serwować wiele ich pokoleń w krótkim 
stosunkowo czasie. Chodziłoby tu nie- 
tylko już o to, jakie zmiany przycho- 
dzą nagle, ale też o to, czy kolej form 
jakaś istnieje konieczna, jak mniema 
Darwin, czy też mogą różne drogi do 
jednego celu prowadzić. 


Sprawdzenie doświadczalne takiej 
możliwości byłoby jeszcze trudniejszem, 
gdyż trzebaby wybrać dwa gatunki 
różne i pewien kształt trzeci, do któ- 
rego byśmy chcieli doprowadzić po- 
tomstwo tych obu gatunków. 

O wpływie woli ludzkiej na prze- 
miany roślin, po za doborem a przy 
usunięciu wszelkiej walki o byt, mo- 
żnaby się dużo dowiedzieć od Bur- 
banka, znakomitego ogrodnika w Santa 
Rosa w Kalifornii. 

Burbank stworzył wiele nowych 
odmian roślin, a może nawet nowe ga- 
tunki. Ale nie umiał nigdy wytłoma- 
czyć nikomu, jak to uczynił. Brak mu 
wykształcenia, wymowy i zdolności ro- 
zumowania. Gdy jest proszony o jakiś 
wykład, to przyznaje się publicznie, że 
wypowiadać myśli ludziom nie umie, 
bo rozmawiał głównie z roślinami. Od- 
czytuje więc ustępy z książki, w której 
zebrał różne swe aforyzmy. O Sło- 
wackim naturalnie wcale nie słyszał 
i nie umiałby go zrozumieć, lecz, zdaje 
się, Burbank najskuteczniej w czyn 
wprowadził działanie ducha ludzkiego 
na niższe organizmy. 

Działa on, jak Słowacki zaleca, mi- 
łością i wolą. Kocha swe rośliny i pra- 
gnie dla nich pewnych określonych 
przemian, do których je prowadzi. Kto- 
by chciał sprawdzać teorye biologiczne 
Słowackiego, musiałby się udać na pra- 
ktykę do Burbanka, — lecz amatorów 

ciekawych było tyle, gdy Burbank 
zasłynął swoimi cudami przetwarzania 
roślin, że dziś zwiedzanie jego ogrodu 
kosztuje dwadzieścia rubli za godzinę! 

Jednemu Polakowi,Mateuszowi Ko- 
walskiemu, który teraz zajmuje się ho- 
dowlą drobiu w Bachowicach pod Kra- 
kowem, udało się pracować kilka dni 
u Burbanka i podpatrzeć niektóre jego 
tajemnice. A ponieważ Mateusz Ko- 
walski zna także Słowackiego i jest 
w stanie go zrozumieć, więc może uda 
mu się w zakresie hodowli drobiu do- 
konać czegoś podobnego do tego, co 
Burbank uczynił w zakresie przekształ- 
ceń roślin. Wtedy mielibyśmy w Pol- 
sce nieoczekiwane praktyczne korzyści 
z owych pozornie całkiem nieziszczal- 
nych marzeń Słowackiego, wyrażonych 
przez niego w Genezis z Ducha. 

Jak dalece Burbank działał wolą 
swą w określonym kierunku na rośliny, 
jego pieczy poddane, najlepiej można 
ocenić z faktu że gdy kaktusy od ty- 
siąca lat miały kolce, Burbank zdołał 
ten symbol złośliwości usunąć i wypro- 
dukował kaktusy bez kolców. Burbank 
jest człowiekiem bardzo religijnym 
i uważa siebie za narzędzie Opatrzno- 
ści, lecz zarazem nie zaniedbuje nicze- 
go, co tylko można dokonać przez 
właściwy dobór i krzyżowanie wybra- 
nych jednostek. 

Ale chcąc przeprowadzić naukowe 
porównanie między czynnikami, wska- 
zanemi przez Darwina, i czynnikami 
decydującemi dla Słowackiego, trzebaby 
oddzielić te dwa gatunki czynników 
od siebie. 

W każdym wypadku hodowli zwie- 
rząt lub uprawy roślin, zamiłowany 
hodowca, choćby nawet był naj- 
więcej zapalonym Darwinistą i ufał 
jedynie siłom doboru, mimowoli jed- 


nak i nieświadomie wprowadza czyn- 
niki duchowe, gdyż oczekuje pewnych 
zmian i pragnie ich. 

Ale ten, co chce wypróbować dzia- 
łanie ducha na ewolucyę roślin lub 
zwierząt, mógłby w swych doświad- 
czeniach wpływ doboru bądź zupełnie 
usunąć, bądź nawet odwrócić kierunek 
działania doboru. 

Z punktu widzenia doboru, najsil- 
niejsze i najzdrowsze jednostki są naj- 
więcej pożądanemi narzędziami prze- 
mian, których oczekujemy. 


Ale te silne i zdrowe jednostki, 
jak np. obficie odżywiani, rumiani, 
wyćwiczeni mięśniowo ludzie, właśnie 


najmniej są wraźliwi na wpływy du- 
chowe. 

Tymczasem cherlacy, ludzie nerwo- 
wi, niezrównoważeni, najwięcej są wra- 
źliwi na wpływy duchowe. A to, co na 
szczeblu rozwoju ludzkiego się objawia, 
jako nerwowość,  niezrównoważenie, 
a zarazem uduchownienie, istnieje także 
i na innych szczeblach rozwoju roślin- 
nego i zwierzęcego. 

Więc inne jednostki będą z punktu 
widzenia Słowackiego zdatne do ewo- 
lucyi, niż jednostki, które są odpowied- 
nie z punktu widzenia Darwina. 

Gdy w jaźni wcielonej przygoto- 
wuje się zmiana, która ima ją prowadzić 
do stworzenia nowej formy, to stosu- 
nek tej jaźni do istniejącej formy nie 
jest zadawalający i występują objawy 
choroby, lub niezrównoważenia. 

Z tego wynika, że dla celów ob- 
serwacyi ewolucyi, z sił ducha pocho- 
dzącej, te jednostki chore i słabe są wła- 
śnie najwięcej pożądanym objektem, 
podczas kiedy Darwinista wybierze najsil- 
niejsze i zdrowsze. 

Gdyby w szeregu doświadczeń 
okazywało się zawsze, że najstaranniej- 
szy dobór jedynie wpływa na zmianę 
stopniową pewnych cech drugorzęd- 
nych, podczas gdy najważniejsze cechy, 
stanowiące o różnicy gatunkowej, wy- 
stępują niezależnie od doboru, a ule- 
gają wpływom duchowym, to mielibyśmy 
świetną windykacyę śmiałych intuicyi 
naszego wieszcza. 

Takie doświadczenia wymagałyby 
nietylko udziału przyrodników i psy- 
chologów, ale pewnej szczególnej ba- 


teryi psychicznej, złożonej z grona 
ludzi gorąco wierzących, którychby 
można zainteresować wynikiem tych 


doświadczeń o tyle, aby siłę swej mo- 
dlitwy skierowali ku przyspieszeniu 
ewolucyi pewnych roślin lub zwierząt. 

Takim ludziom zwykle trudno jest 
wyjaśnić doniosłość naukowych ekspe- 
rymentów—obrażają się, gdy ktoś uży- 
wa sił świętych, nie żeby odrazu ludzi 
lepszymi uczynić, lecz by ich wiedzę 
rozszerzyć i pogłębić. Oni, mając wia- 
rę, zbyt sobie lekceważą wiedzę ścisłą, 
więc dlanich trzebaby obmyśleć jakąś 
formę inną, trafiającą do ich przekona- 
nia i tłomaczącą doniosłość ekspery- 
meniu, jako pewnego uroczystego faktu 
religijnej natury, jako cudu. Oni by 
modlili się o cud, jako środek nawró- 
cenia niewierzących, a przyrodnicy ten 
cud by ocenili, jako dowód prawa 
przyrody. " 

Wincenty Lutosławski, 
NODE NN 


Legion idzie po wodę. Wagon-cysterna przybył właśnie z dalekiego zakątka pu- 


szczy. 


Rozdzielają skarb oszczędnie pod nadzorem odpowiedzialnego za to 


podoficera. 


Legioncudzoziemski 


we Francyi. 


dulor artykułu, polak, jako 
należący do zapasu Legionu cu- 
dzoziemskiego, nie može położyć 
publicznie swego nazwiska. 


O mały włos, że nie wybuchła 
wojna pomiędzy Niemcami a Francyą 
z powodu sprzeczki o dezerterów 
z francuzkiego cudzoziemskiego legio- 
nu. Po wielu pertraktacyach i mnó- 
stwie sensacyjnych artykułów dzienni- 
karskich, sprawa została załatwioną 
w tym sensie, że ma być sądzoną przez 
trybunał rozjemczy. 

Czemże jest ten Legion cudzo- 
ziemski? Wysłużywszy w nim pięć 
lat, to znaczy-—termin, na który się trze- 
ba zobowiązać, zaciągając się do służ- 
by, mogę o nim pisać z całą Świado- 
mością rzeczy i dokładne o tem nie- 
zwykłem wojsku informacye podać ła- 
skawym czytelnikom „Swiata“. 

„Légion Etrangère“ francuzką jest 
instytucyą, pochodzącą z czasów daw- 
nych. Wywodzi się ona od oddziałów 
wojsk cudzoziemskich w służbie kró- 
lów francuzkich. Teraźniejszy jej skład 
datuje się z r. 1831—2 i pierwotnie 
znajdowały się w niej bataliony wło- 
skie, szwajcarskie, niemieckie... polskie. 
Później pomieszano narodowości z po- 
wodu rywalizacyi i zatargów pomiędzy 
batalionami. Legion składa się z dwóch 
pułków, oba stacyonowane w Algerze, 
prowincyi Oran. Zaciągnąć się można 
gdzie bądź, we Francyi- —wystarczy ży- 
czenie swoje objawić pierwszemu lep- 
szemuspotkanemu żandarmowi, aby ten 
zaprowadził do najbliższego biura re- 
krutacyjnego. Papiery żadne nie są 
potrzebne; trzeba tylko, aby petent 
miał przepisaną miarę wzrostu i w pier- 
siach, wiek stosowny i był zdrów i sil- 
ny. Francuzom zaciągać się wolno, ale 
jedynie tym, co czas swój w regular- 
nem wojsku wysłużyli. Nie brak ich 
w |legionie. Po oświadczeniu więc 
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w biurze rekrutacyjnem zamiaru zacią- 
gnięcia się, poddać się musi ochotnik 
dokładnym oględzinom lekarskim, po 
których, gdy go lekarz uzna za dobre- 
go, „bon pourle service“, podpisać mu 
dają akt zaciągnięcia się: „acte d'enga- 
gement dans la Légion Etrangère“. Po- 
łożeniem swego podpisu ochotnik zo- 
bowiązuje się do służenia przez lat 
pięć, wiernie i honorowo, w wojsku 
francuzkiem, gdziebądź spodobać się 
może władzom go posłać, na lądzie 
stałym i na morzu, (z udo- 
skonaleniem aeronauty- 
ki dodadzą zapewne 
klauzulę, dotyczą- 
cą powietrza) i 
we wszelkich 
okoliczno- 
ściach podda- 
je się istnieją- 
cym przepi- 
som it. p. 
Od tej chwili 
jest on żoł- 
nierzem. 
Owóż żoł- 
nierza tego, 
zaopatrzonego 
w „feuille de 
route“, pozwa- 
lającą mu podró- 
żować za ćwierć 
ceny na kolejach, 
posyła się do Marsylii, 
nad morzem Sródziemnem, 
gdzie ma się stawić w o- 
znaczonym czasie do fortu 
S-ego Jana. Z chwilą prze- 
kroczenia zwodzonego mostu fortu i od- 
dania, feuille de route' sierżantowi,dowo- 
dzącemu odwachem, dostaje się legio- 
nista pod opiekę rzeczywistą władz 
wojskowych i traci wolność. Zmuszo- 
ny jest w forcie przebywać, spać na 
obrzydliwym barogu w towarzystwie 
nie zbyt dobrze w przeważnej części 
prezentujących się rekrutów do rozmai- 
tych afrykańskich pułków i ochotni- 
ków do legionu, skrobać kartofle, dzie- 
dzińce rozmaite zamiatać i t. p. odda- 
wać się zajęciom. Spędza w ten przy- 


Legion w pochodzie przez 
pustynię. Balwierz polowy. 


jemny sposób czas w forcie do naj- 
bliższego czwartku, którego to dnia 
wszystkich zgromadzonych ochotników 
do legionu pakuje się na okręt, mający 
ich przewieść do Oranu w Algerze, 

W Oranie znowu przebywa się 
dni kilka w forcie, tym razem nie 
S-ego Jana, ale S-ej Teresy, na skro- 
baniu kartofli, zamiataniu, i we czwar- 
tek, raniutko, zaprowadzeni są ochotni- 
cy na kolej, którą jadą, ci z I-go puł- 
ku do Sidi bel Abbes, ci przeznączeni 
do Il-go—do Said. 

Za przybyciem do „depôt“ pułku 
żołnierz, po pysznej parowej kąpieli, 
zostaje umundurowany i uzbrojony, 
i dopiero rozpoczyna się dla niego 
prawdziwa służba wojskowa. Początki 


są ciężkie, jak wszelkie początki. 
Przechodzi się szkołę rekruta, kom- 
panii, batalionu i t. d, odbywa się 


warty, marsze... jednem słowem, żyje 
się życiem żołnierskiem i uczy rzemio- 
sła, ze szczególnem uwzględnieniem 
praktyki polowej. 
Zwykle po odbyciu szkoły rekiuta 
i zdaniu przepisanego egzaminu od- 
syłanym bywa młody żołnierz do ba- 
talionów i kompanii, konsystujących 
w różnych miejscowościach południo- 
wego Algeru, na krańcach Sahary. Po 
roku służby dopiero, i to w miarę za- 
potrzebowania, wysłanym być można 
do Marokko, Tonkinu, Madagaskaru. 
Służba jest bardzo ciężka, niema 
co tego ukrywać, ale żołnierz wogóle 
traktowany jest dobrze przez oficerów 
i podoficerów. Jąka byłaby racya zresz- 
tą do maltretowania ludzi, z którymi 
lada dzień mogą być 


przełożeni ich brać u- 
dział w wyprawie 
j 


wojennej lub zna- 

S leźć się odoso- 
A 
WSZ 


g bnieni na jakimś 
K oddalonym po- 
j MAR 
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sterunku. Po- 

"> żywienie jest 
bardzo dobre 
i wystarczają- 

ce w garni- 

zonach, gdy 

nawyprawach 

wojennych 
często się gło- 
dem przymie- 
ra, za to żołd 
w Algerze jest 
śmiesznie mały 

(niecałe 3 kop. 
dziennie, w kolo- 
niach trzy razy tyle). 
, Obok niemałej ilo- 
Sci ludzi o mętnej prze- 
Szłości, ukrywających w 


g 


._ legionie pod przybra- 
nem nazwiskiem Bóg wie jakie zbro- 
dnie i naganne postępki, znajduje 
się wielu takich, co się zaciągnęli, 
szukając jakich fantastycznych przy- 
gód, wypadków niezwykłych, wra- 
żeń... jednem słowem, awanturni- 
ków w dobrem tego wyrazu znacze- 
niu.  Należałem do tych ostatnich 


i przyznam się, nie żałuję zmarnowa- 
nego czasu. Nie radzę jednak niko- 
mu iść za moim przykładem, bo ma 
się nieraz do znoszenia trudy nad- 
ludzkie. W Algerze pamiętam odbytę 


kilo- 
w pia- 


marsze straszliwe, etapy po 46 
metrów, na rozpalonem słońcu, 


sku po kostki, mając do dźwigania 
tornister z ubraniem, bielizną i roz- 
maitemi przyborami, żywności na 3 


dni, karabin i 13 paczek naboi—razem 
30 kilogramów. W Tonkinie *, kole- 
gów moich poumierało od kul nieprzy- 
jacielskich, z chorób i wycieńczenia, 
a z Dahomeju, dokąd posłano nasz ba- 
talion, liczący dokładnie z oficerami 
806 głów, wróciło nas żywych z ran- 
nymi i chorymi, równo 192. Padł 
dowódzca batalionu i czterech 
kapitanów z pięciu. W Ma- 

rokko dzisiaj dzieje się coś 
podobnego. 

Wszystkie narodowo 
ści mają w legionie swo- 
ich przedstawicieli. Naj- 
więcej jest Niemców, 
starających się zawsze 
za Alzatczyków ucho- 
dzić, dużo jest Szwaj- 
carów, nie brak Francu- 
zów, a innych po trochu. 
Polaków zawsze się znaj- 
dzie kilku, czasem kilku- 
nastu, i najczęściej dochodzą 
do stopni podoficerskich, nie 
rzadko oficerskich.  Zprzed r. 1890 
odnalazłem w aktach pułkowych na- 
zwiska: porucznika SŚwiętorzeckiego, 
kapitanów Rzewuskiego, Branickiego— 
niedawno zmarł major Bułharowski. Pod- 
oficerów Polaków znałem i znam jeszcze 
dużo: adyutant Kotarski, Szafrański, 
sierżant Sokołowski, kawaler legii ho- 
norowej, sierżant Maj, były porucznik 
artyleryi w Niemczech, adyutant Wo- 
strowski i w. i. 


W 


Obraz M. Mahuta. 
Tujen-Kwan. Moment bohaterskiego poświę- 
cenia żołnierza, nazwiskiem Streibler, alzat- 
czykaz pochodzenia. Streibler, widząc pod- 
czas bitwy, że chińczyk zmierza się z kara- 
binu do kapitana Borellego, zasłania go wła- 
snem ciałem i ponosi śmierć na miejscu. 


Legia zagraniczna pod 


Odkrywają się nieraz w legionie 
dziwne tajemnice: przed przybyciem 
mojem odnalaziono pod przybranem na- 
zwiskiem, w mundurze prostego legio- 
nisty, jakiegoś biskupa, prawda, że 
„in partibus infidelium“, który był coś 
tam wobec władz kościelnych prze- 
skrobał. Za moich czasów, ale nie 


znałem go osobiście, ukrywałsię, rów- 
nież pod przybranem nazwiskiem, ku- 


Legion cudzoziemski w pustyni afrykańskiej. 


zyn jakiś Wilhelma Il-go, po którego 
zwłoki, gdy umarł, rząd niemiecki 
przysłał okręt wojenny do Oranu. Pod- 
czas kampanii dahomejskiej, miałem 
pod sobą, będąc kapralem, porucznika 
huzarów węgierskich, de Jekey, dymi- 
syonowanego za polityczne sprawy 
kapitana kirasyerów francuskich, archi- 
tekta Francuza, lekarza Belga i byłe 
go kucharza (che/ de cuisine) jakiegoś 
kardynała w Rzymie. Jakie on nam 
smakołyki partolił, palce oblizywać... 
i to z niczego! 

5 Każdy pułk legionu liczy około, — 
lub raczej przeszło po sześć tysięcy 


ludzi. Kto się zaciąga, powinien wie- 
dzieć, że ma przed sobą dziewięćdzie- 
siąt pięć szans na sto pozostawienia 


gdzieś, niewiadomo tylko gdzie, i skó- 
ry, i kości, legion bowiem zawsze idzie 
w pierwszy ogień, gdzie tylko jaki 
ogień jest. Jest to we Francyi naj- 
dzielniejsze wojsko. Jemu to zawdzię- 
cza Francya jednę z rzadkich zwycię- 
skich bitew w roku 1870, a mianowi- 
cie obronę Orleanu pod Lipowskim, 
chociaż legion, podług prawa, nie mo- 
że być używany we Francyi. Okryło 
się to wojsko chwałą we wszystkich 
wyprawach kolonialnych—w Meksyku, 
Indo-Chinach, Tonkinie, Dahomeyu, na 
Madagaskarze, a obecnie na granicy 
algersko-marokańskiej i w Marokko. 
Niemcy od lat prowadzą zażartą 
kampanię przeciwko legionowi, bo, po 
pierwsze, służy w nim wiele Niem- 
ców, a po drugie, stanowi on dla Fran- 
cyi dzielną siłę bojową. To razem połą- 
czone do wściekłości ich doprowadza 
i Bóg wie co nie rozpisują w gazetach, 
broszurach, czego nie gadają na umyśl- 
nie urządzanych odczytach i t. d. Naj- 
więcej ich gniewa, że rok rocznie idzie 
do legionu tysiące najlepszej młodzie- 


ży alzackiej i lotaryngskiej, wolącej 
tułać się po świecie — i twardą i długą 
służbę w legionie od wysługiwania się 
zaborcy. 

W Marokko mieli Niemcy nie je- 
dnę, ale kilka agencyi, w Kasa Blance, 
Rabat i innych miejscowościach, spe- 
cyalnie przeznaczonych do namawiania 
legionistów do dezercyi. W liczbie 
sześciu ujętych, w chwili gdy mieli 
siadać na niemiecki okręt pod opieką 
niemieckiego konsula, znalazł się... na 

nieszczęście - - jeden Polak, pod- 

dany rosyjski. Biedak... zapła- 

ci on łatwowierność swoją, 

za usłuchanie namów naj- 

gorszych wrogów Ojczy- 

zny swojej—długiemi la- 

tami ciężkiego więzie- 

nia, z którego wyjdzie 

złamany fizycznie i mo- 

j ralnie. Kiedy już był 

popełnił wielkie  głu- 

pstwo zaciągnięcia się 

do legionu, lepiej 

już było znosić skutki 

tego głupstwa do końca, 

niżeli słuchać namów... nie- 
mieckich! 

Gamba. 


Strindberg i kobiety. 


Strindberg znany jest u nas z kil- 
ku średnich przekładów, z kilku fe- 
lietonów o nim i z wędrującej drogą 
ust legendy o jego prywatnem życiu, 
tak bezpośrednio łączącem się z twór- 
czością tego niepowszedniego człowie- 
ka. Powtarzać za Brandesem anegdo- 
tęo szybkości, z jaką autor /n/erno po- 
trafił zmieniać najgłębsze przekonania 
na biegunowo przeciwne, a jednak 
szczere... do pewnego czasu, nie będę; 
nie będę wyliczał w chronologicznym 
porządku jego dzieł, ani wymieniał ich 
tytułów; zaznaczę tylko mimochodem, że 
zdobył sławę dopiero w dziesiątym ro- 
ku swojej literackiej działalności (1879 
r.) satyrycznym utworem das Kote 
Zmmer (nie przełożonym na język 
polski) i podkreślę wpływ tego skan- 
dynawczyka na twórczość dramatyczną 
Przybyszewskiego. 

Powiedziałem wpływ, a że to 
pojęcie bywa często nadużywane 
u naszych, przeważnie lekkomyślnych 
krytyków, więc przy sposobności po- 
staram się je określić w najzwięźlej- 
szej formie. 


`. Wpływ znaczy oddziaływanie. 
Zyé i nie ulegać wpływom, to 
paradoks. Zaś być pod wpływem— 


znaczy: być przekonanym i postępować 
w myśl tego, często nieuświadomione- 
go, przekonania. Wpływać na nas mo- 
że wszystko: osobiście przeżyte wy- 
padki i ludzie: co na jedno wychodzi, 
bo przeżycie jest nieodzownym warun- 
kiem wiedzy życia. Można przeżyć 
wojnę u siebie w pokoju. Nie zro- 
zumiał Mady, kto jej, czytając, nie 
przeżył. Nie pojął duszy Franciszka 
z Assyżu, kto umie tylko na pamięć fakty 
z życia tego wzniosłego człowieka. 

W dziedzinie twórczości artystycz- 


nej należy odróżniać wpływ od naśla- 
downictwa.  Naśladownictwo jest mał- 
powaniem, czyli powtarzaniem cudzych 
gestów bez wewnętrznego przekonania. 

W dziedzinie zaś twórczości dra- 
małycznej wpływ jednego autora na 
drugiego możliwy jest tylko co do 
strony t. zw. technicznej, gdyż dramat 
jest pojęciem jedynem, niezmiennem; 
zmieniają się ludzie, okoliczności, pej- 
zaż; gordyjski węzeł pozostaje zawsze 
ten sam, nierozwiązalnie splątany, a na 
nim omdlałe z wyczerpania ręce. 

Wpływ Strindberga na dramat 
Przybyszewskiego ujawnia się przede- 
wszystkiem w sposobie wprowadzania 
bohaterów na scenę i następnie w dya- 
logu, ale go prześciga w pędzie, w go- 
rączkowej, strasznej, lirycznej zawrotno- 
ści.  Konfrontancya „Złotego Runa“ 
lub „Ma'ki* z „Wierzycielami" daje na 
to twierdzenie niezbite dowody. A jed- 
nak Przybyszewski jest większym od 
Strindberga twórcą dramatycznym, jak 
od Fletschera lub Marlow'a większym 
jest Szekspir, chociaż z nich wypły- 
nął. Przybyszewski większym jest 
dramaturgiem od Strindberga, ponie- 
waż ma głębokie, niezachwiane odczu- 
cie konieczności, a to odczucie jest za- 
sadą dramatu. 

Od tego rodzaju wpływów, od te- 
go rodzaju punktów wyjścia nie byli 
wolni najwięksi mistrzowie świata, po- 
cząwszy od Eschylosa, Szekspira, Goe- 
thego, kończąc na Mickiewiczu i Sło- 
wackim. 

Ale od wpływu należy odróżniać 
jeszcze podobieństwa, często identy- 
czność poglądów dwóch pisarzy na je- 
den problemat. Wówczas się mówi, 
że młodszy wiekiem pisarz jest pod 
wpływem poprzednika. W ostatnim 
numerze „Revue* Finot'a znajdujemy 
w tej sprawie odpowiedź Bernarda 
Shaw, któremu krytyk Chassć zarzucił 
uleganie wpływowi Nietsche'go. Zna- 
komity komedyopisarz angielski uśmie- 
chnął się po-shawowsku i rzekł: 

—Nietsche, dajmy na to, był zda- 
nia, że drzewo jest zielone. Ponieważ 
ja jestem tego samego zdania, więc 
pan i krytycy, podobni panu, zarzuca- 
cie mi... uleganie wpływowi Nietschego. 

I znów irytująco się uśmiechnął. 

Ale o wpływach dosyć. 

Z powodu 60-ej rocznicy urodzin 
Strindberga chcę mówić nie o całej 
działalności tego północnego pisarza, 
ale o jednej najcharaktyczniejszej stro- 
nie tej działalności. Należy się spo- 
dziewać, że fachowi krytycy poświęcą 
mu wyczerpujące (czytelnika) studya; 
jachcę tylko przy sposobności rzucić 
kilka szkicowych uwag o stosunku płci 
mocnej do pięknej--mówię „przy spo- 
sobności*, gdyż nazwisko Strindberga 
symbolizuje przedewszystkiem jeden 
taki jasno określony stosunek mężczy- 
zny do kobiety, polegający, jak po- 
wszechnie wiadomo, na zajęciu wybit- 
nie wrogiego stanowiska względem 
człowieka rodzaju żeńskiego. 

Strindberg nienawidzi kobiet, jako 
istot niższego rzędu, głupszych, egoi- 
styczniejszych, podlejszych, mądrych 
jedynie podłością w starciu z męzką 
szlachetnością. (W nawiasie podam, 
że Strindberg trzy razy  wstępował 


w związki małżeńskie, co nie wiem, 
czy świadczy na korzyść, czy na nie- 
korzyść twierdzeń powyższych). Kiedy 


wymawia wyraz: kobieta, Strindberg 
się pieni, myśl o kłamliwości kobiet 
doprowadza go do szału. Według 


niego kobieta jest złym. próżnym, uro- 
dzonym oszustem, żądny im panowania. 
Żyje wyłącznie życiem zewnętrznem, 
gdyż jej mały mózg nie zdolen zaj- 
rzeć w głębiny ducha i wspiąć się na 
jego szczyty. Ten „sfinks bez zagad- 
ki* posiada tylko czułość epidermy, 
a serce, jeśli je i nosi w piersiach, to 
nie o wiele większe od wiśniowej pe- 
stki, zato nieo- 
mal tak twarde, 
jak brylant. Już 
staruszek He- 
zyod rzekł: kto 
ufa niewieście, 
ufa złodziejowi. 
Strindberg, acz 
robi spostrzeże- 
nia równie lapi- 
darne, nie robi 
ich wszakże z 
tak grecką po- 
godą. On za- 
ciska pięści, 
przeklina, pła- 
czeiłka, i zno- 
wu przeklina— 
jak człowiek, który nacierpiał się wiele 
od kobiet, jak człowiek, który kochał 
może nazbyt silnie — jeżeli można na- 
zbyt silnie kochać, --jak człowiek, któ- 
ry prawdziwie, wyłącznie nigdy — nie 
był kochany. A żarliwie pragnął być 
kochanym! 

Oto, mojem zdaniem, powód Strind- 
bergowskiego antifeminizinu. Autor 
„Krystyny“ (jeśli się dowie, oby mi 
wybaczył tę niedyskretną hypotezę) 
nigdy nie był kochany. 

Tutaj ktoś przekorny gotów rap- 
tem rzec, iż północny pisarz może był 
kochany przez kobietę głupią... Ale 
na ten zarzut wprost odpowiem, iż 
człowiek „głupi* znaczy „beznamięt- 
ny“, a mądrość jest syamską siostrą 
namiętności. Wiedział o tem Salo- 
mon, kiedy przed wiekami pisał: roz- 
kosz nie przystoi głupcom. Zródłem 
antifeminizmu bywa zła wola, trady- 
cyonalne uprzedzenie, lub — śmiejcie 
się, uczeni przyjaciele — zawód miłos- 
ny. Strindberg zrazu nie był wrogiem 
piękniejszej połowy rodzaju ludzkiego. 
Dopiero później, w obliczu zgryzot na- 
tury miłosnej... żypollesas non fingo... 
stał się dla kobiet szorstko niespra- 
wiedliwym. Uwłaczająco niesprawiedli- 
wy—bo pod względem zdolności, czy 
to duchowych, czy to umysłowych, ko- 
bieta ani na krok nie ustępuje męż- 
czyźnie. Wiem, że bywają, i nawet są 
w większości, kobiety płytkie i tępe; 
ale - pomimo bez porównania przychyl- 
niejszych warunków rozwoju dla męż- 
czyzn, ci ostatni nieprzeliczonemi le- 
gionami bywają również zatwardziale 
tępi i nieprzejednanie głupi. Sród 
chłopstwa polskiego znana jest awer- 
sya pachciarzy do bab wiejskich; kmiot- 
ka żyd okpi dziesięć razy łatwiej, ani- 
żeli babę. 

Fakt, że historya sztuki, wiedzy, 
polityki, świata pstrzy się prawie wy- 


August Strindberg. 
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łącznie od imion wielkich, znakomitych 
zasłużonych mieżów, nie dowodzi by- 
najmniej wyższości jednej płci nad 
drugą. Zapisuje tylko dziejowe zda- 
rzenie podboju jednej płci przez dru- 
gą. A wszak niekoniecznie zdolniej- 
Szy, piękniejszy, mądrzejszy, a nawet 
silniejszy zdobywa mniej zdolnych, 
brzydszych, głupszych albo słabszych. 
Dosyć przypomnieć Hunnów i Rzym, 
i nie od rzeczy będzie wskazać na 
dzieje niektórych nowoczesnych naro- 
dów... Kobieta jest dziś zawojowa- 
nym, uciśnionym i obrażonym ludem, 
ale zarazem ludem, który się wyzwala. 
Społeczność kobieca, która mimo kroć 
tysięcy przeszkód zdołała wydać As- 
pazyę, Judytę, Theodorę, panią Roland, 
George Sand, św. Teresę, Angelikę 
Kaufman, Maryę Baszkircew, Keller, 
Suttner, Key, Skłodowską... ta społecz- 
ność, która w Polsce urąga wielu inte- 
ligencyom męzkim, zawstydza mnó- 
stwo panów świata logiką i głęboko- 
ścią sądów, przewodzi wielu talentom 
męzkim pod imionami Konopnickich, 
Orzeszkowych, Zapolskich, ta niewie- 
ścia społeczność jest w żywe oczy 
czelnie zapoznana.  Zapamiętaliśmy 
złośliwie, co wyrzekł Hezyod o kobie- 
tach, że Plaut był zdania, iż: Mulier 
tum bene olet, ubi nihil olet, a mimo 
uszu puszczamy Periklesowską Aspa- 
zyę, tę niezwykłą kobietę, czczoną 
przez Protagorasów, Sokratesów, Ana- 
xagorasów, a zapominamy,cozawdzięcza 
bizantyński Justyn żonie Theodorze, zapo- 
minamy oostatniej królowej chińskiej, któ- 
ra panowała mądrześród spisków, buntów 
izawiłościspraw państwowych kilkadziesiąt 
lat despotycznie narodowi, liczącemu 
czterysta milionów poddanych; ale na- 
dewszystko nazbyt pochopnie już zapo- 
minamy, że kobiety, nie dopuszczane 
do piastowania publicznych godności, 
mogły świecić zdolnościami ducha 
i umysłu tylko swym najbliższym, że 
ich wielkie cnoty mogły się ujawniać 
tylko w małem kółku prywatnego ży- 
cia, i dziejopise, jeżeli notują nazwisko 
kobiece, to jako ducha złego lub do- 
brego takiego a takiego władcy, myśli- 
ciela, wieszcza, — o samodzielnych ko- 
kietach niema w historyi mowy. Ale, 
zaprawdę, powiadam wam, że przez pół 
conajmniej historyę robiły kobiety — 
pocichu, w cieniu, bezimiennie, uśmie- 
chem, łzą, pocałunkiem... 

Nie, nie uważajmy kobiet za isto- 
ty niższe, bo, rodzie samczy, tak po- 
noć logiczny, jakżeż się poniżasz, ko- 
chając kobietę wielką namiętnością, 
miłując ją nad wszystko, tęskniąc za 
nią do utraty zmysłów, waląc sobie 
w łeb z miłości, niby w honorowej 
sprawie... Nie, nie uważajmy kobiet za 
istoty niższe, choćby przez (słuszny) 
szacunek dla—dla siebie samych. 

A te dorywcze uwagi wpełzły mi 
pod pióro z powodu Strindberga urodzin 
z kobiety. 


Wacław Grubiński. 
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Prezydent parlamentu japońskiego Haseba w swojem prywatnem 


mieszkaniu 


Turcya i Japonia. 


Odradzająca się Turcya i jej energi- 
czny, pełen wiary w siebie parlament, były 
zdziwione, że jedynie od parlamentu ja- 
pońskiego nie otrzymano utartych w takich 
wypadkach powinszowań i życzeń powo- 
dzenia. W Japonii zaś zwlekano, ponieważ 
dotychczas państwa ottomańskie i wscho- 
dzącego słońca nie są połączone żadnym 
oficyalnym traktatem, nie mają jedno u dru- 
giego swych dyplomatycznych przedstawi- 
cieli. Prezydent japońskiego parlamentu, 
Junko Haseba, wziął na siebie inicyatywę 
przełamania tych skrupułów. Zaraz po 
otwarciu nowej sesyi parlamentu, w po- 
czątku stycznia r. b., prezydent jego, przy- 
wódca najliczniejszej partyi „Sejjokaj*, za- 
proponował posłom wysłanie telegramu do 
parlamentu ottomańskiego i wypełnienia 
tym sposobem przyjętej już konwenansem 
parlamentarnym grzeczności. 

W mowie swej p. Haseba zaznaczył 
żywą sympatyę, którą darzyli turcy japoń- 
czyków po każdem ich zwycięstwie pod- 
czas ostatniej wojny. Niema wątpliwoś- 
ci co do przyjaznych uczuć dla państwa 
„Wschodzącego słońca“ tak ze strony rzą- 
du, jak narodu tureckiego i jego przedsta- 
wicieli. Gdy niedawno powrócił ze swej 
podróży po Europie japoński wybitny dzia- 
łacz społeczny, baron Sakatavi, opowiadał, 
z jakim entuzyazmem przyjmowano go 
w Turcyi. W szkołach, które zwiedzał, wi- 
tano go szczeremi okrzykami „banzaj*. 
Nauczyciele wpajają dzieciom zasady ży- 
cia japończyków, skłaniając do naślado- 
wania braci i sióstr japońskich. Imiona 
bohaterów japońskich nie tylko są znane 
i czczone przez dorosłych i młodzież, lecz 
turcy dają je teraz swoim dzieciom 

Telegram został wysłany i skutki jego 
już się wykazały. Rząd turecki wysyła do 
Japonii komisyę dla zbadania przeprowa- 
dzonych przez ten dziwny kraj reform, 
które w ciągu kilkudziesięciu lat postawiły 
go w rzędzie najkulturalniejszych państw 
całego świata. 

Bronisław Piłsudski. 


Zgon znakomitego 
karykaturzysty. 


Coraz nowe straty wyrządza francus- 
kiemu światu artystycznemu Śmierć. Nie 
zdążono jeszcze opłakać braci Coquelin, 
Catulle Mendesa, margr. Costa de Beaure- 


Z krainy Wschodzącego Słońca. 


gard, de Noailles'a, a już nowy cios spo- 
tkał Francyę, pozbawiając ją jednego z wy- 
bitniejszych synów, głośnego karykaturzy- 
sty, Emanuela Poirć, sławnego pod pseu- 
donimem Caran d'Ache'a. U nas zgon ge- 
nialnego tego rysownika przeminął bez 
a wrażenia; jedno tylko 
pismo codzienne 
doniosło o jego 
smierci. Wido- 
cznie osłabła 
wraźliwość o- 
gółu, stępiona 
tak częstemi 
w ostatnich 
czasach ciosa- 
mi, lub może 
Caran d'Ache 
był u nas ma- 
łoznanym By- 
łoby to dziw- 
nem, gdyż Ca- 
ran d'Ache był 
niewątpliwie naj- 
genialniejszym ka- 
rykaturzystą francu- 
skim, najwybitniej- 
szym i godnym na- 

stępcą niezapomnianego Gavarni'ego. 
Caran d'Ache urodził się w Moskwie 
w 1858 r. z ojca francuza, syna napoleoń- 
skiego grenadyera. Ojczyzna przodków 
pociągała go widać bardziej, niż kraj, 
w którym ujrzał światło dzienne, gdyż 
w 2l-ym roku życia, przybył do Francyi 
i, odbywszy tam służbę wojskową, osiadł 
w niej na stałe. Artystyczną karyerę roz- 
począł w słynnym onego czasu kabarecie 
Salisa, „Le chat noir*, w którym za po- 
mocą latarni magicznych ewokował zwy- 
cięskie bitwy Napoleona l-go. „Epopeja*, 
która powstała z wykonanych podówczas 
rysunków, zjednała młodemu artyście wiel- 
ki rozgłos, zarówno ze względu na war- 
tość ich, jak i na temat, wiecznie żywy 
w duszy francuskiej bohaterski poemat 
napoleoński. Wkrótce jednak porzucił Ca- 
ran dAche zawód batalisty i poświęcił 
się wyłącznie karykaturze, zdobywając od- 
razu olbrzymie powodzenie, dzięki niewy- 
czerpanemu humorowi, niezrównanej wer- 
wie, oraz subtelnemu rysunkowi. Praco- 
wał w licznych pismach ilustracyjnych, 
a pojawienie się każdego numeru pisma, zawie- 
rającego karykaturę jego ręki, było swego 
rodzaju sensacyjnym wypadkiem w fran- 
cuskim świecie artystycznym. Niewyczer- 
pany zasób pomysłów, młodzieńcza werwa, 
nader subtelne poczucie komizmu, wresz- 
cie niezrównana siła ekspresyi, oraz olbrzy- 


Caran d'Ache. 
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Prezydent parlamentu japońskiego Haseba z matką, żoną i siostrą” 


w swoim ogrodzie. 


mia technika. wszystkie te zalety wkrótce 
uczyniiy Caran d'Ache'a ulubieńcem publi- 
czności. Karykatury jego były same przez 
się tak rysowane, że przeważnie obywały 
się bez tekstu, to też Caran d'Ache zaini- 
cyował we Francyi dziś tak rozpowsze- 
chniony genre: „historya bez stów“. 

Kiedy w Paryżu zapanował zwyczaj 
ożywiania monotonii pism codziennych 
za pomocą karykatur, Caran d'Ache został 
współpracownikiem dwóch najpoczytniej- 
szych pism — „Figara* oraz „Journal'u*. 
W tym ostatnim zamieszczał on co czwartek 
niewysłowienie komiczny „przegląd tygo- 
dniowy*, w którym dawał istną galeryę kary- 
katur wszelkich „bohaterów dnia*, oraz ilu- 
strowaną, pełną ciętego dowcipu kronikę 
sensacyjnych wydarzeń. 

W ciągu ostatnich kilku lat życia, 
a mianowicie od czasu śmierci swej Żony, 
Caran d'Ache bardzo cierpiał, złożony 
ciężką sercową chorobą; cierpiał podwójnie: 
fizycznie oraz moralnie —wskutek bezczyn- 
ności, na jaką skazywała go jego choroba. 
Choroba ta skuła mu paraliżem ręce, obez- 
władniła mózg, czyniąc z tryskającego po- 
godą i weselem artysty smutną ruinę, tem 
tragiczniejszą, że ani na chwilę nie opu- 
szczała Caran d'Ache'a świadomość jego 
stanu, męczące poczucie niemocy. Aż 
wreszcie śmierć położyła kres jego cier- 
pieniom; dn. 26 lutego atak sercowy zabił 
genialnego rysownika, który przez szereg 
lat był źródłem niewyczerpanego humoru 
i werwy. 


dJ. B. 


Wystawa obrazów 
K. Biskego. 


Karol Biske jest artystą w sile 
wieku i działalności. Warszawianin z uro- 
dzenia, tu się kształcił pod Wojciechem 
Gersonem. a studya kończył w Peters- 
burskiej akademii sztuk pięknych, gdzie 
go też wyróżniono, jako pilnego i zdol- 
nego adepta sztuki. Zwiedziwszy pó- 
źniej główne centra kultury w Europie, 
a w Paryżu zabawiwszy czas dłuższy, 
powrócił do kraju i od lat przeszło 
dwudziestu osiadł na stałe w swem 
mieście rodzinnem. Obecna wystawa 


Z Wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


zbiorowa Biskego w Salonie Zachęty, 
gdzie zgromadzono kilkadziesiąt jego 
płócien, nie jest bynajmniej pierwszem 
wystąpieniem na widok publiczny; wy- 
stawiał już często i nie mało. 

Biske jest przedewszystkiem pej- 
zażystą. Dotychczas nie zaznaczył się 
bardzo górnym, albo orlim lotem; za 
to—sumienną pracąi szczerością dążeń 
ku prostocie i prawdzie. To też do 
najlepszych prac jego należą te, gdzie 
artysta, stykając się bezpośrednio z na- 
turą, rzuca na płótno wrażenie tego, 
co odczuwa i widzi. Bo zawsze, 
wbrew temu, co przemijające (na szczę- 
ście!) kaprysy i mody do sztuki wnieść 
chciały, bezpośredniość wrażenia była 
i pozostanie najpożądańszym czynni- 
kiem, łączącym ariystę z obranym przed- 
miotem, tembardziej, jeśli się jest pej- 


Ribo 


Karol Biske. Kościół wiejski. 
Krajobraz tyle jest wart, ile 
jest szczerym, a ku temu bezpośre- 
dniość jedynie prowadzi. Wśród 
prac Biskego wyróżnić należy: Kościół 
wiejski, bardzo dobry w tonie i chara- 
kterze, ładny pejzaż wieczorny z sze- 
rokim rowem na łąkach rozlanym, wy- 
borny motyw zagrody wiejskiej, grupą 
topoli ocienionej, kilka motywów zi- 
mowych i t. d. 

Obok działalności artystycznej, 
krząta się też Biske z powodzeniem 
w sferach pedagogiki malarskiej, a na- 
wet drukował swe prace w tym kierun- 
ku w kilku pismach specyalnych, opra- 
cował program naukii metodyki rysun- 
ku, wydany dla szkół średnich i jest 
członkiem zarządu sekcyi rysunkowej 
przy Warsz. Tow. Artystycznem. 


zażystą. 


ab, 


Nowy wielki dar dla Muzeum narodowego. 


W dość dziwny sposób plotły się 
losy żywota Lud. Edwarda Goldsteina. 

Syn rodziny żydowskiej w War- 
szawie, spolszczonej kulturalnie i uczu- 
ciowo, sposobi się, jako chłopak, do 
wojaczki, której pragnie oddać się pod 
powstańczemi sztandarami. Zamięsza- 
ny w ówczesny ruch konspiracyjny, 
w r. 1861 wyjeżdża do Turynu i kształ- 
ci się w wojskowej szkole Mierosław- 
skiego, z nadzieją rychłego powrotu do 
kraju. Wraca też w r. 1863, walczy 
w szeregach narodowych, przekracza 
po upadku powstania granicę Króle- 
stwa, wpada w ręce austryaków i od- 
siaduje więzienie we Lwowie. Uwol- 
niony, wyjeżdza za granicę, do Pary- 
ża. Tu wpisuje się na uniwersytet 
i poświęca się karyerze naukowej. 


Studyuje antropologię. Wykazuje na 
tem polu zdolności tak wybitne, że 
już, jako student, zaczyna sobie wyra- 
biać imię naukowe. Ogłasza poważne 
prace, z uznaniem przyjmowane przez 
fachowców. Lecz z śmiercią swego 
protektora, prof. Broca, który zaliczał 
go do swych najlepszych uczniów, 
traci możność kontynuowania studyów. 
Musi zarabiać na chleb—lekcyami ję- 
zyków. Nie rezygnuje jeszcze z zu- 
pełnego oddania się obranej gałęzi 
wiedzy, dokonywa nawet paru donio- 
słych odkryć, które imię jego trwale 
zapisują w antropologii, ale praktyka 
życiowa coraz bardziej oddala go od 
umiłowanych zajęć. 

Ruchliwą naturę zaczyna tymcza- 
sem zajmować i pochłaniać inny przed- 
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Karol Biske. Autoportret. 


miot: stary przemysł artystyczny. Nie- 
wiele lat przeobraża niedawnego przy- 
rodnika w archeologa, historyka sztuki 
i zbieracza starożytności. Cały czas 
wolny poświęca Goldstein na studya 
w tym kierunku. Każdy zapracowany 
grosz, kosztem wygód osobistych, czę- 
sto kosztem elementarnych potrzeb, 
obraca na skupywanie rzadkich oka- 
zów starożytniczych. Trwa to długie 
lata. Goldstein dochodzi do posiada- 
nia znacznych i cennych zbiorów, któ- 
re umiał z ogromnem znawstwem gro- 
madzić, nabywając je cierpliwie, sztu- 
ka po sztuce, z dostępnych i niedo- 
stępnych źródeł, od handlarzy parys- 
kich, w różnych zaułkach stolicy, przy 
wyprzedażach przygodnych. Stał się 
wreszcie powagą na polu przemysłu 
artystycznego, został sądowym znawcą 
tego przedmiotu, kustoszem muzeum 
Cernuschi, zyskał imię, jako uczony 
i jako kolekcyoner. 


A kolekcya urosła do prawdziwie 
poważnego znaczenia. Nietyle liczbą 
(obejmuje zaledwie 300 okazów, ile 
jakością, na którą złożyła się cała la- 
tami zdobyta i uznana zaszczytnie 
w świecie naukowym umiejętność, do- 
świadczenie, przezorność. 

Obejmuje ona zabytki kultury 
obcej: francuskiej, niemieckiej, wscho- 
dniej. 


Ze zbiorów Ludwika Goldsteina 


Ze zbiorów Ludwika Goldsteina. 


Rdzeń zbiorów stanowi cenna ko- 
lekcya rzeźby średniowiecznej francu- 
skiej z XV, XIV, a nawet XIII wieku. 
Dalej obrazy cechowe z XV w. i now- 
sze malarstwo francuskie (między in- 
nemi klasyczny pejzaż Diaza), porcela- 
na francuska i chińska, piękne stylowe 
meble, miniatury, malowidła na szkle, 
kolekcya tabakierek, kolekcya uprzęży 
końskich, tkaniny, bronzy, zbiór szpad 
i szabli (wśród nich okazy średnio- 
wieczne), zbiór szkatułek ozdobnych, 
od XV w. począwszy, interesujący zbiór 
kostyumów irancuskich z końca wieku 
XVIII. Osobliwość stanowi rzadka ko- 
lekcya lalek dziecinnych: indyjskich, 
rzymskich, renesansowych, rokokowych, 
empirowych. Trochę rzeźb greckich 
i rzymskich. Z rzeczy wschodnich, 
które są chlubą zbiorów Goldsteina: 
zabytki starochińskie i jawajskie pierw- 
szej marki archeologicznej. Materyał 
różnolity — ale naukowo i artystycznie 
tylko pierwszorzędny. Przy zbieraniu 
go stosowany był probierz surowy, ce- 
lem nie była ilość, lecz dobór. 


Cały ten plon trudów czterdzie- 
stoletnich (jego wartość realną ocenili 
znawcy na 200.000 koron), ofiarował 
p. Goldstein na własność Muzeum na- 
rodowemu w Krakowie. 

Dyrektor Kopera wyraża się z naj- 
wyższem uznaniem © zbiorach Gold- 
steina. 

— Nie można przytem dość moc- 
no podkreślić tego faktu—mówił — że 
p. Goldstein pozwolił swoje piękne 
zbiory vosbić i wcielić do różnych 
działów naszego muzeum. To zapar- 
cie się ambicyi kolekcyonerskiej mo- 
głoby samo stanowić dowód, że olia- 
rodawca jest poważnym fachowcem, 
który rozumie, jak ważną jest rzeczą 
dla muzeum możność rozdzielenia 
zbiorów podług systemu. Zbiory pana 
Goldsteina nie utworzą więc muzeum 
w muzeum, lecz zasilą znakomicie 
działy, już istniejące, lub dadzą pod- 
stawę do utworzenia nowych. Wiele 
z nich ozdobi niezawodnie komnaty 
królewskie na Wawelu—nie pomimo, 
ale dlatego właśnie, że jest obcego 
pochodzenia. Ani pokoje Kaźmierza 
Wielkiego, ani Zygmuntów nie były 
wszak dekorowane przez polskich ar- 
tystów. Obrazy zwłaszcza sprowadza- 
no od obcych i gdy Madonnę francu- 
ską z w. XIV ze zbiorów Goldsteinow- 


skich zawiesimy w komnacie Kaźmie- 
rza, znajdzie się ona na zupełnie wła- 
ściwem miejscu. 

Dar Goldsteina jest radosnym wy- 
padkiem w dziejach Muzeum naro- 
dowego, tak bogatych we wspaniałe 
ofiary, ale jest także faktem niezwy- 
kłym z innego powodu. Przedsta- 
wia on rzadki przykład tak silnego 
przywiązania do kraju, że nie zdołała 
go osłabić pół wieku blisko trwająca 
rozłąka. Czterdzieści pięć lat pobytu na 
obczyźnie jest próbą, której nie wielu 
naszych emigrantów wytrzymało. Pan 
Goldstein opuścił Polskę młodzieńcem. 
Tęsknić do niej nie przestał nigdy. 
Marzył o powrocie. I wraca, niosąc 
krajowi wspaniały dar--owoc pracy ca- 
łego swego życia. Zamianowany dru- 
gim kustoszem Muzeum narodowego, 
zrywa długiemi latami nawiązane sto- 
sunki wśród obcych, osiada w Krako- 


wie i miastu polskiemu, polskiej kul- 
turze oddaje na usługi swą wielką 
wiedzę. 

Krakow. Clar. 


Nowy członek Akademii 
francuskiej. 


Nowy akademik francuski przez długi 
czas należał do cyganeryi paryskiej, bardzo 
radykalnej w ży- 
ciu, poglądach 
społecznych i 
wierszach. Ogło- 
szone wtedy Les 
Blasphèmes, gor- 
szące najspokoj- 
niejszych ludzi, 
azawierające blu- 
źnierstwa, równie 

H płaskie, jak brzy- 
dkie, zdawałoby 
się, natobyły wy- 
- puszczone mię- 
dzy publiczność, 
aby autorowi raz 
na zawsze zagro- 
dzić drogę do A- 
kademii. Ale Ri- 
chepin się spo- 
strzegł. Był poetą—i to ocaliło jego talent 
i jego życie od zmarnowania się. Pisał 
dramaty wierszem, a niektóre z nich zy- 
skały sobie wielkie uznanie, jak „Le Fli- 
bustier“ i „Le Chemineau*. Akademicy są 
z najwyższym respektem dla poetów, o ile 
oni sami się choć trochę szanują. Richepin 
począł się nawracać i w końcu dostał się 
pod upragnioną kopułę pałacu Mazarin'a. 


Jan Richepin. 


Sprawa Maksyma Gorkiego. 


W prasie zagranicznej rozeszła się po- 
głoska, iż rząd rosyjski wytoczył proces 
znanemu powieściopisarzowi, Maksymowi 
Gorkiemu, iż rozesłał za nim listy gończe 
i że zamierza domagać się od rządu włos- 
kiego jego wydania. Pisano nawet, że ja- 
koby rząd włoski nakazał Gorkiemu opu- 
ścić terytoryum królestwa. Obecnie pisma 
rosyjskie prostują te wiadomości. Gorkie- 
mu wytoczony został proces prasowy z po- 
wodu jego powieści „Matka“, wydrukowa- 
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nej w zbiorzeT„Znanie*. Ponieważ, adres 
jego był niewiadomy, więc opublikowano 
zwykłe wezwanie, 
Choć dziś wyroku 
sądowego prze- 
widzieć nie po- 
dobna, w ka- 
żdym razie 
można zazna- 
czyć, iż spra- 

wy prasowe 

według$ 129 

zaliczają się 

do politycz- 

nych i eks- 

tradycyi nie 

wywołują. 
Wobec tego 
ani rząd rosyj- 
ski nie może 

żądać od Włoch 
wydania Gorkiego , 
ani policya włoska 
nie ma przyczyny 
zwracać się do zna- 
komitego pisarza 
z jakiemikolwiek radami lub żądaniami. 


Maksym Gorki. 


Z żałobnej karty. 


' Konstanty M. Górski. 


W ubiegłym tygodniu zmarł w Kra- 
kowie ś p. Konstanty Górski, pro- 
fesor tamtejszej akademii Sztuk pięk- 
nych, ceniony historyk sztuki i poeta. 
Syn Jana i Maryi z hr. Łubieńskich, 
urodził się w r. 1866, kształcił się 
w Warszawie i za granicą; doktoryzował 
się r. 1888 w Berlinie. 

W r. 1896 Akademia Umiejętności 
w Krakowie delegowała go do Pary- 
ża, gdzie przez trzy lata stał na czele 
Biblioteki Polskiej, jednając sobie sym- 
patyę i uznanie całej kolonii polskiej. 
Wróciwszy do Krakowa, objął katedrę 


historyi sztuki w Akademii Sztuk 
pięknych. 
Już pierwsze utwory poetyckie 


młodego poety zwróciły nań uwagę. 
Odznaczały się szlachetną, pojednaw- 
czą myślą i tormą, klasycznie kun- 
o sztowną. 
| ; Piękna jego 
| AE nowela p. t. 
| „Biblioman“ 
| (drukowaliś- 
my ją przed 
dwoma laty 
w „Swiecie“). 
otrzymała na- 
grodęna kon- 
kursie „Cza- 
su, -Nie 
mniejszem 
powodze- 
niem cieszy- 
ły się kryty- 
ki teatralne 
Górskiego, oraz jego rozprawy estetycz- 
no-krytyczne, nacechowane zawszeszcze- 
rem i gorącem umiłowaniem sztuki. 
Przed paru laty wydał tom swych 
poezyi p. t. „Wierszem*. Na ogół jed- 
nak talent jego obiecywał więcej, niż 
dotrzymał. Przyczynił się do tego 
w znacznym stopniu zły stan jego 
zdrowia. S. p. Konstanty Górski zo- 
stawia po sobie pamięć zacnego czło- 
wieka, — duszy artystycznej, przejętej 
głęboką miłością dla Piękna. 


Konstanty: Górski 


Grobowiec Mikołaja Gomółki przy koście- 
le Jazłowieckim w murze, okalającym 
cmentarz. 


Mikołaj Gomółka. 


(W trzechsetną rocznicę zgonu). 


„Naród — to cząstka wieczności, 
j w nim tkwią korzenie artysty; z nie- 
go, z ziemi rodzimej ciągnie artysta 
najżywotniejszą swą siłę. W narodzie 
tkwi artysta, w jego odrębności od 
wszystkich innych narodów, rzeczy 
niezmiennej i odwiecznej: rasie“. 

Jeżeli jeszcze dzisiejsi muzycy na- 
si (młodsi), lekceważąc to piękne zda- 
nie Przybyszewskiego, nie „z ziemi 
rodzimej*« wzorem Chopina i Moniusz- 
ki—lecz z niemieckiej ciągną swą siłę, 
to przed 300 laty nietylko już w Pol- 
sce, lecz i w reszcie nawet Eu- 
ropy nie troszczono się wcale o naro- 
dowość w muzyce. Wszyscy kompo- 
zytorowie, geniusze czy bazgracze 
tuzinkowi, mistrzowie kapel książęcych, 
czy skromni przewodnicy chórów pro- 
wincyonalnych, bez względu, do jakiej 
narodowości należeli i pod jakim stop- 
niem szerokości geograficznej znajdo- 
wali się, tworzyli swe dzieła wyłącznie 
według wzorów, wskazanych przez tak 
zwaną „niderlandzką szkołę muzycz- 
ną“, której supremacya w całym ów- 
czesnym świecie muzykalnym (a nawet 
wczesniej jeszcze) była bezwzględna 
i stanowcza. 

Znalazł się wszakże śmiałek, któ- 
ry, dworując sobie z potęgi niderland- 
czyków i przykazań ich teoretycznych, 
poważył się opierać swe natchnienie na 


serdecznej, łzawej nucie muzyki oj- 
czystej. 
Owym śmiałkiem,  zuchwalcem, 


ośmielającym się kroczyć w sztuce dro- 
gami własnemi, był polak, Mikołaj Go- 


mółka, twórca muzyki czterogłosowej 
do wszystkich 150-ciu psalmów Kocha- 
nowskiego. 

Według brzmienia słów, na jego 
pomniku grobowym wyrytych (w ko- 
ściele Jazłowieckim w Galicyi), miastem 
jego rodzinnem był Kraków. Pierw- 
szą o nim wzmiankę podają tak zwane 
Księgi „stołu* królewskiego, v. „pod- 
skarbińskie", pod datą 17 listopada 
1546 roku. W tym dniu przedstawio- 
no Zygmuntowi Augustowi, podówczas 
w Wilnie przebywającemu, „dziecko cu- 
downe* — Mikołaja Gomółkę. Musiał 
malec niepomiernie zaimponować swym 
talentem koronowanemu mecenasowi 
sztuk i nauk, kazał go bowiem król 
zamieścić natychmiast na liście człon- 
ków swej kapeli i fundusz na utrzy- 
manie ze szkatuły dworskiej wyznaczyć. 

Od kilku już lat wcześniej znaj- 
dował się na służbie dworskiej jakiś 
Jan Gomółka, „forytarz* (foryś, woźni- 
ca) królewski. Taką samą godność 
woźnicy (auriga) pełnił na dworze Ba- 
torego w 1576 r. również Gomółka, 
lecz już niewątpliwie inny, nie ów Jan, 
który, w barwne przystrojony szaty, 
z wielką zapewne powagą kierował 
złoconemi kolebkami Zygmunta Stare- 
go i Zygmunta Augusta. Nie będzie 
to chyba przypuszczeniem, pozbawio- 
nem prawdopodobieństwa, że ów „cu- 
downy* malec, Mikołaj Gomółka, któ- 
rym się król tak gorliwie zaopiekował, 
był synem, czy tylko kuzynem jego 
„forytarza*, Jana Gomółki. 

Musiał on kilka zaledwie liczyć 
sobie wiosen życia w dniu pierwszego 
popisu swego przed Zygmuntem Au- 
gustem, gdyż w kwietniu 1550 r., 
a więc po 3'» latach pobytu w kapeli 
królewskiej, jeszcze go zaliczono do 
grona „chłopców“ kapeli (śpiewających 
w chórze, lub też uczących się muzy- 
ki „ręcznej“, to jest gry na jakimś in- 
strumencie). Ale wówczas, kształcąc 
się u Jana Klausa, „fistulatora" (fistu- 
latorami v. piszczkami zwano grających 
na jednym z gromady instrumentów 
dętych drewnianych: na flecie, szała- 
mai, fagocie, sztorcie, pomorcie it. d.), 
już musiał być dostatecznie przygoto- 
wany do udziału w czynnościach arty- 
stycznych kapeli. miał bowiem wyzna- 
czoną pensyc stałą, oraz—w drodze 
łaski królewskiej — fundusz dodatkowy. 
pro expensis; nadto pobierał „barwę 
ze skarbu (materyał na ubranie), jak 
wszyscy piszczkowie. (Ze wszystkich 
kompozytorów ówczesnych, będących 


członkami kapeli królewskiej, najdłużej” 


bawił w tej kapeli Gomółka, bo do 16 
sierpnia 1563 r., to jest przez lat 17). 

Po opuszczeniu dworu zarabiał na 
chleb w domach magnackich, w końcu 
zamieszkał w Jazłowcu, zapewne jako 
„magister“ kapeli Hieronima Jazłowiec- 
kiego, i tu umarł 5 marca 1609 roku. 

W Jazłowcu też, w murze przy 
dawnym kościele parafialnym, cmentarz 
okalającym, pamięć słynnego muzyka 
uczczono pomnikiem, na którym prócz 
popiersia Gomółki położono taki napis 
łaciński. „Ten kamień wskazuje grób 
Gomółki, którego, gdy śmierć sroga po- 
żarła, wszyscy grajkowie i muzycy za- 
płakali, a domy magnackie oniemiały. 
Niechaj twe popioły, Gomółko, pod 
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tym spoczywają głazem, przez twoich 
(niewątpliwie przez członków kapeli, 
której przewodniczył) wzniesionym, 
i niech nie domagają się powrotu do 
swej ojczyzny—grodu Krakusa. Umarł 
R. P. 1609, 5 marca, w wieku latXLV". 

Ta ostatnia cyfra jest oczywiście 
błędną. Zapewne przy żłobieniu jej 
wyrzezano, przez pomyłkę, liczbę X 
(10) przed L (50) zamiast po niej. Go- 
mółka więc w chwili zgonu liczyłby 
lat 65, a w rzeczywistości parę więcej, 
prawdopodobnie bowiem przy układa- 
niu napisu nagrobnego lata jego życia 
oznaczono na chybił-trafił. 

Wyrażenie: „domy magnackie onie- 
miały“ świadczy jawnie o wielkiej po- 
pularności Gomółki w kraju, jako prze- 
wodnika orkiestr magnackich. Nadzwy- 
czajnie silnem świadectwem stwierdza 
ową popularność broszurka niejakiego 
Bartochowicza: „O biesiadzie karczem- 
nej i skrzypkach* (Wilno, 1619), w któ- 
rej autor, poczytując muzykę za głów- 
ną przynętę do biesiad i zepsucia 
w gospodach wiejskich i wogóle za 
coś, co pomaga do win, a pożytku nie 
czyni, urąga Gomółce (i Sebastyanowi 
z Felsztyna), jako jednemu z tych, 
którzy czarami swych „konterfektów 
dyabelskich*—jak mianuje muzykę, — 
odciągają lud z drogi cnoty i moral- 
ności. 

Jakże wspaniałe, jak przekonywa- 
jące, wymowne składa ów głupi mora- 
lista dowody nadzwyczajnej popular- 
ności (Gomółki zarówno w sferach 
szlacheckich, jak i włościańskich! Jakże 
potężna siła tkwiła w jego muzyce! 

I zaiste potężna, bo urobiona w du- 
chu, najbardziej przez „naszych skrom- 
nych domaków* cenionym: w duchu 
muzyki ludowej, swojskiej. W więk- 
szej bowiem części psalmów, wyda- 
nych w Krakowie 1580 r. p. t. „Melo- 
dye na psałterz polski, przez Mikołaja 
Gomółkę uczynione“ etc., ów serdecz- 
ny, tęskny dźwięk nuty ródzinnej sły- 
szymy. Niektóre psalmy, zarówno w na- 
strojach, jak w rysunkach melodyjnych, 
rytmie i spadkach interwalów, przypo- 
minają nawet pieśni i tańce ludowe, 
tylko że utrzymane w poważnym cha- 


rakterze pieśni religijnych. W niektó- 
rych znów znajdujemy nadzwyczajnie 


śmiałe harmonie, mało, lub wcale nie 
używane w muzyce ówczesnej. 

Owo wspomniane wyżej urąganie 
pamięci Gomółki przez Bartochowicza, 
naprowadza na domysł, że nasz Mio- 
niuszko XVI stulecia pisał też tańce. 
Jakoż nawet wątpić nie można, że, bę- 
dąc przez długie lata kapelmistrzem 
w orkiestrach magnackich, musiał też 
tworzyć mnóstwo utworów tanecznych, 
z których i grajkowie wioskowi ko- 
rzystali. 

Mimo wielką popularność Gomółka 
nie znalazł uznania w gronie swych 
kolegów w sztuce; nie zrozumieli go za 
życia, nie przyznali mu zasług po śmierci. 

To niedziwne, boć przecie i nie- 
którzy krytycy dzisiejsi dotąd jeszcze 
nie doceniają jego zasług, jako twórcy 
muzyki polskiej. 

Nie pierwszy to wielki talent, przez 
swojaków zapomniany, i zapewne nie 
ostatni!.. 


Aleks mder Polinski. 


Z teatrów warszawskich. 


Wystawienie „Thais“ w operze 
warszawskiej. 


Warszawa chciała naśladować 
ryż i wystawiła „Thais“. 

Ale u nas okazało sę pod wielo- 
ma względami—co innego, a różnice, 
wychodzące ztąd na jaw, nie były po- 
zbawione ironicznego zabarwienia. 

Smak ironii odczuli wtajemniczeni 
już przy pierwszych przygotowaniach 
do opery. Zdecydowano się na wy- 
stawienie Thais, opierając się przeważ- 
nie na spodziewanym udziale Battisti- 
niego. Już w samem założeniu tkwił 
pewien fałszywy pogląd na zadanie 
naszej instytucyi operowej. 

Jest ona zbyt uboga w środki, 
a przytem ma wiele pilniejszych i waż- 
niejszych spraw do załatwienia, ażeby 
tracić czas i ryzykować pieniądze na 
umontowanie opery podrzędnej warto- 
ści dla jednego lub nawet dwojga 
przejezdnych śpiewaków. Battistini, 
zniecierpliwiony ciągłem odkładaniem 
prób i brakiem dostatecznego przygo- 
towania całości, wyjechał; główna siła 
przyciągająca chybiła. 

Lecz mniejsza o to. Chodzi głów- 
nie o to, czy w zasadzie „Thais“ zasługi- 
wała na wystawianie na scenie naszej. 

Otóż z dwóch względów —nie. At- 
tystycznie jest ona nie wiele warta, 
technicznie zaś nie posiada u nas wa- 
runków należytego wykonania. 

Jeżeli „Thais“ miała racyę bytu 
i powodzenia w Paryżu, to wchodziły 
tu w grę okoliczności, nie mające wie- 
le wspólnego z muzyką. Reklama sze- 
roko rozniosła wieść sensacyjną, że 
urocza kurtyzana, półnaga, w olśniewa- 
jącym blasku piękności cielesnej, uka- 
zywać się ma na scenie; że, jako gwia- 
zdy dokoła księżyca, otaczać ją będzie 
rój odalisek równie świetnych, porwa- 
nych wirem uciechy zmysłowej. 

Naturalnie, że przepych kostyu- 
mów, wspaniałość dekoracyj okazuje się 
warunkiem kardynalnym. 

U nas dla tego rodzaju przed- 
siębiorstw wszystkiego brak: brak 
jest miejsc w teatrze (niecałe tysiąc), 
brak oipowiedniej publiczności, no i— 
brak pieniędzy w kasie operowej. 

To też w niektórych obrazach wy- 
stawionej u nas „Thais“ dekoracye ra- 
ziły tandetą prowincyonalną, tak np. 
wielkie lwy kamienne, strzegące wej- 
ścia do pałacu, namalowane na płó- 
tnie kilkoma pociągnięciami pędzla, 
nie dawały żadnego złudzenia optycz- 
nego, wyglądały bardzo  pociesznie, 
niby próbki humorystyki zwierząt we 
„Fliegende Blätter“. Jeden z nich miał 
taką minę, jak gdyby lada chwila miał 
kichnąć... 

A kostyumy? Nie odznaczały się 
ani bogactwem, ani prawdą historvcz- 
ną, ani pomysłową efektownością. Świ- 
ta odalisek, towarzyszących Thais, była 
poubierana, jak dziewczęta na wa- 
kacyach po powrocie z Sacrć-Coeur. 

Kierownictwo orkiestrowe oddano 
p. Godeckiemu, kapelmistrzowi, który 
jeszcze żadnej nie posiada rutyny. 
Wprawdzie, jak na początkującego, p 


Pa- 


Godecki popisał się nadspodziewanie 
dobrze; nie zmienia to zarzutu, że dy- 
rekcya nie powinna była zaczynać od 
powierzania mu oper, zupełnie nowych. 

Z wykonawców odznaczyła się 
głównie p. Carmen-Melis w roli tytu- 
łowej. Spiewała bardzo pięknie. Na- 
prędce sprowadzony na miejsce Batti- 
stiniego baryton Fati-Canti posiada 
piękny głos i gra naturalnie, lecz ogó- 
łem jest to jeszcze materyał surowy. 
Wolelibyśmy stokroć widzieć w tej roli 
naszego, wyrobionego pod każdym 
względem, Grąbczewskiego. 

Jeżeli nadomiar wziąć pod uwagę, 
że „Thais“ jest jedną z gorszych oper 
Masseneta, że nuży rozwlekłością ak- 
cyi i w niektórych momentach razi try- 
wialnością muzyki, to dojdziemy do 
wniosku, że wystawienie Thais było 
czemś nieudanem i zgoła niepotrzeb- 
nym balastem repertuaru. 

z Bemol. 
TEATR W OGRODZIE SASKIM. „Naiw- 
ni“, krotochwila w 2-ch aktach M. Gerbi- 
don'a. „Przez telefon*, farsa w 1-makcie 
T. Bernarda. 

W teatrze farsowym daje się odczuć 
nieco tęższy puls życia. Widocznem jest, 
że pan Ludwik Śliwiński, kierownik tej 
sceny, niekiedy wyłącznie pochłonięty ope- 
retką, teraz energiczniej zajął się kroto- 
chwilą. Personel został wzmocniony kil- 
ku dobremi siłami. Zaangażowano bar- 
dzo dobrą „naiwną*, p. Jarszewską, która 
wydaje się być pożądanym materyałem dla 
teatru Rozmaitości; miłą charakterystyczną 
subretkę, p. Micińską, i „salonową*—p. Ad- 
wentowiczową. Prawdopodobnie i wystę- 
pujący gościnnie p. Pawłowski powiększy 
również listę artystów teatru Nowego; jest 
bardzo potrzebny, bo dawni „leccy amanci* 
postarzeli się trochę. Wróciła do Warsza- 
wy p. Cwiklińska, a choć zdaje się prze- 
kładać sukcesy w operetce, to jednak od 
czasu do czasu pojawia się również na 


Nowozaangażowane artystki teatru Nowego: pp. Micińska, 
Adwentowiczowa, Jarszewska 
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P. Ćwiklińska, primadonna teatrów: Nowego 
i Nowości 


scenie teatru Letniego. W ostatnim wido- 
wisku wieszcie widzieliśmy p. Helenę Bo- 
gorską, która postacie „kokot“, tak częste 
w  farsach francuskich, umie odtwarzać 
z wykwintną i dyskretną swobodą. Zgro- 
madziwszy taki zespół, p. Sliwiński może 
śmiało liczyć na powodzenie, jeśli zwłaszcza 
sam będzie czuwał nad doborem repertuaru. 
Jednoaktówka Bernard'a p. t. „Przez 
telefon“ jest zwykłem lever du rideau. Ode- 
grano ten drobiazg dość marnie. Nato- 
miast krotochwila p. t. „Naiwni* jest bar- 
dzo miłą lekką komedyą, która bawi i zaj- 
muje nie zwykłemi, ordynarnemi środkami 
farsowemi, lecz robotą subtelną i delikatną. 
Przytem wesoly ten utwór jest świetnie 
we wszystkich rolach obsadzony i dosko- 
nale grany. Na pierwszy plan wysunął 
się oczywiście p. Gasiński, obok niego 
wszakże zbierają zasłużone oklaski pp. Jar- 
szewska, Bogorska i Adwentowiczowa, pp. 
Pawłowski, Trapszo, Knapczyński, Jar- 
szewski i Sikorski. S. K. 


rodzinie”, dramat 
Staniszewskiej- 


TEATR MAŁY. „W 
w 3 aktach Konstancyi 
Łozińskiej. 

W rodzinie. Ojciec despotycz- 
ny, z tradycyjnemi nało- 
gami, traci pieniądze w 
handelku i zabawia się 
w podwórzowe miłości 
z córką praczki. Matka— 
uosobienie niedołęstwa. 
Syn—student uniwersyte- 
tu, czujący pociąg do sztu- 
ki, i siostra jego, dająca 
lekcye na mieście, by ła- 
tać biedę w domu, wyry- 
wają się duszą ku lepszej, 
szczerszej przyszłości, i 
nad niemi jednak cięży 
jakiś fatalizm życiowy— 
bezpośrednia obroża 1 
proza nieubłaganego ży- 
cia. Jest jeszcze w sztuce 
panna Dora, zamożna ar- 
tystka, która się kocha 
w owym studencie — 
Zdzisławie i pragnie go 
wyrwać z apatyi i niewia: 
ry w życie, i wstrętny wła- 
ściciel domu, zasuszony 
i „szeleszczący, jak trzy- 
rublówka'* sknera, pan 
Szmidt, mający apetyt na 
siostrę Zdzisława w sen- 
sie matrymonialnym. W 
trakcie sztuki ojciec rodzi- 


ny wscenie z praczką, której córka, 
jako ofiara zakazanej miłości, umarła 
świeżo w szpitalu, a która złorzeczy 
sprawcy, dostaje ataku paralityczne- 
go. Pozycya materyalna jeszcze bar- 
dziej się pogarsza. Grozi nędza. 
Wprawdzie bogaty p. Szmidt oświad- 
cza się siostrze Zdzisława, a posażna 
panna Dora oświadcza się Zdzisławo - 
wi, oboje jednak rodzeństwo mają za 
wiete ambicyi i prawości w sercach, 
by sprzedać swe uczucia; Zdzisław 
zdaje się nawet chwilowo ulegać 
urokom miłości Dory, wnet jednak 
miłość własna, razem niemoc ja- 
kaś życiowa przeważa losy. Dora 
pozostaje bez nadziei, on zaś wy- 
chodzi do swego pokoju, z które- 
go wkrótce dochodzi wystrzał re- 
wolwerowy. 

Na takim szeregu scen reali- 
stycznych osnuła autorka swój dra- 
mat, pragnąc przedstawić dzieje 
kruszącej się młodości o skałę twar- 
dą życia i więżący wpływ nader 
przyziemnej rodziny. Sceny mają 
wiele prawdy i poprawnego rysun- 
ku, w całości jednak za mało sil- 
nie ujęte w te ramy odcinające, do 
których powołuje sztuka dramatycz- 
na i które życie to zbliżają w per- 
spektywie i uwypuklają, a przez to 
razem wyświetlają jego istotne 
przewodnie. W każdym razie sztu- 
ka p. Łozińskiej śmiałym częstokroć 
rysunkiem, dobrą obserwacyą, natu- 
ralnością i żywością zdaje się 
zapowiadać rzadszą u kobiet wenę 
dramatyczną. 

Gorąco pochwalić należy wy- 
konawców— wszystkich bez wyjąt- 
ku, wszyscy bowiem grali wprost 
świetnie. Panna Pawłowska była 
bardzo serdeczną i prawą, troska- 
jącą się mrówką rodziny, p. Dulę- 
bianka łączyła zamaszystość arty- 
stki z serdecznemi tonami kobiety, 
p. Orliński dał bardzo dobry typ 
pająka-właściciela domu, p. Stasz- 
kowski miał bezbarwniejszą rolę, 
ożywiał ją jednak dostatnio, p. Bar- 
toszewska była dobrą matkąw swem 
zahukanem niedołęstwie—i wybor- 
ną wprost—panna Janecka w roli 
trzynastoletniego sztubaczka. Krót- 
ką rolę praczki Maryanny wykona- 
ła p. Żarska z wielkim wyrazem 
dramatycznym. EZ 


Z estrady koncertowej. 


W sezonie bieżącym | 


występuje z powo- 
dzeniem na estra- 
dach koncerto- 
wych p. Idalia 
Ruszczycówna, 
artystka drama- 
tyczna. Jej de- 
klamacye, przy to- 
warzyszeniu forte- 
pianu, cieszą się 


daliRiszozycówna: powodzeniem. 


Rok IV. N 11 z dnia 13 marca 1908 r. 


Niech żyje król Filip VIII! 


Rojalizm nie wygasł we Fran- 
cyi do szczętu. Pretendent do tro- 
nu, ks. Orleański, nie myśli złożyć 
swoich marzeń o koronie, a w osta- 
tnich czasach udało mu się ożywić 
i rozszerzyć agitacyę rojalistyczną. 
Powstał dziennik „L'Action fran- 
caise“, z ogromną energią rozpo- 
wszechniany przez młodych rojalis- 
tów i liczący już setki tysięcy od- 
biorców. Powstały dalej hałasy, krzy- 
ki i bójki systematyczne. Profesora 
Thalamasa za uchybienie pamięci 
Joanny D'Arc publicznie obito. A wi- 
nowajcom, przy wypuszczeniu ich 
zaresztu, uczyniono owacyę hałaśliwą. 

Krzyczano przytem z całego 
gardła: 


- Vive le roi! 


Francuzki rząd nie bierze na 
seryo tej hecy, organizowanej zre- 
sztą na coraz to większą skalę. A 
policya francuzka zachowuje się wo- 
bec manifestantów po francuzku, 
grzecznie a stanowczo, ironicznie a 
energicznie. W tłumy rozkrzyczane 
wchodzi często sam prefekt policyi, 
p. Lepine. Czasem udaje musię zręcz- 
nem słowem złagodzić awanturę, cza- 


sem nawet ją zażegnać. | to w Pa- 
ryżu uważanem jest przedewszyst- 
kiem za tryumf policyi. 
Paryż 


K. W. 


Emilia Plater w „Roman- 
sie i Powieści”. 

W dołączonym numerze tygodni- 
ka komus i Poweść, który bez- 
płatnie dodajemy do Swiała, znajdą 
czytelnicy początek historycznej po- 
wieści Wacława Gąsiorowskiego, osnu- 
tej na tle wypadków 1830—1831 roku, 
p. t Emilia Plater. Dzieje 
niezwykłej kobiety-rewolucyo- 
nistki i żołnierza, która wal- 
czyła, jako wolny strzelec pod 
Wilkomierzem, następnie w od- 
dziale Parczewskiego--i mia- 
nowana była kapitanem 25-go 
liniowego pułku piechoty, któ- 
ra brała udział w walkach pod 
Przystowianami, Kownem, Sza- 
wlami, w końcu z oddziałem 
Chłapowskiego wkroczyła na 
terytoryum pruskie i wycień- 
czona trudami, zmarła 23 gru- 
dnia 1831 roku, w powieści 
utalentowanego pisarza znaj- 
dują wyraz niezwykle plasty- 
czny, żywy i interesujący. Su- 
mienne tło, odtworzone po- 
dług wiarogodnych materya- 
łów z benedyktyńskiem umi- 
łowaniem, wraz z opracowa- rej 
niem stylowem i psychologi- 
cznem zgłębieniem bohaterki 
stworzą niewątpliwie z tej po- 
wieści jedno z najcelniejszych 
świadectw utalentowanego pi- 
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Poseł T. I. Rodiczew. 


„Znajdujemy się pod 
czteroletniem panowa- 
niem samowoli, organi- 
zowanejbezlitośnie, któ- 
niema końca i nie 
może być do czasu, pó- 
ki władza sama nie da 
przykładu poddania się 
prawu“. 


Z mowy Rodiczewa w Dumie pe- 
tersburskiej dn. ; marca 1909r 


Prefekt policyi paryskiej, p. Lepine, nie waha się wejść 
w środek rozhukanego tłumu, by rzucić wezwanie do 


spokoju. 

sarza, który zdobył już sobie rozgłos 
na polu powieści historycznej. Według 
informacyi, jakie posiadamy, autorowi 
udało się pozyskać od rodziny odważ- 
nej iszlachetnej bohaterki wiele niezna- 
nych dotychczas dokumentów, które 
rzucą jasne światło na jej niezwykłą po- 
stać. Nie wątpimy, iż FEmlia Plater, 
obudzi zainteresowanie w najszerszych 
kołach naszych czytelników. 


w Dumie Państwowej. 


Poseł J. Świeżyński. 


Członek prezydyum 
Koła Polskiego, p. J. 
Swieżyński, poseł ra- 
domski, wypowiedział 
w Dumie dużą mowę 
przy rozprawach nad 
budżetem ministeryum 
spraw wewn., domaga- 
jąc się przedewszyst- 
kiem zniesienia stanów 
wyjątkowych. 


Fot. St. Fleury. 


|-sza wystawa wileńskie- 
go Tow. Artystycznego. 


Niedawno powstałe w Wilnie Tow. 
Artystyczne w szlachetnej swej dzia- 
łalności kulturalno-estetycznej jest cie- 
kawym naprawdę eksperymentem spo- 
łecznym, gwoli jakiego takiego poro- 
zumienia się różnoplemiennej inteli- 
gencyi miejscowej, przynajmniej na 
gruncie międzynarodowym sztuki, gwoli 
złagodzenia nieznośnych częstokroć 
stosunków wileńskich, nawet śród bra- 
ci w Apellesie, dotąd ignorującej się 
nawzajem. Ale sprawie tej nie są przy- 
chylnii litwomani, iczarnosecińcy, i bo- 
daj większość z pośród narodowej de- 
mokracyi naszej. Jednak Tow. Arty- 
styczne zdołało skupić około siebie ze 
30 artystów, jak np. pp.: Bałzukiewicz 
Józef, Stan. Fleury (członkowie Zarzą- 
du), Stan. Siestrzeńcewicz, Wład. Le- 
szczyński, B. Łukaszewiczówna i in. 
artyści polscy, Czurlanis, Żmujdzino- 
wicz, Gimbuttówna i inni litwini, Lej- 
bowsky, Antokolsky i in. izraelici, Ry- 
bakow i in. rosyanie. Co sobota gro- 
madzą się członkowie na wieczorne 
studya, urządzają się odczyty, a nawet 
zapoczątkowano sprawę wystaw, z któ- 
rych nader interesującą obiecuje być 
ta,co na święta Wielkanocne zaprezen- 
tuje Wilnu sztukę w życiu dziecka 
(do wieku przedszkolnego). Z odczy- 
tów zasłużyły na uwagę i uznanie, 
wygłoszone przez p. Jul. Borowskiego 
(artystę dramatycznego i malarza w je- 
dnej osobie) o Wyspiańskim i Grot- 
gerze, oraz prelegenta rosyjskiego 
o Stucku i Bócklinie. 

Otworzona w lutym, zamykająca 
się w marcu Wystawa dzieł sztuki, cie- 
szy się frekwencyą znaczną, zwłaszcza 
młodzieży. Sprzedano na wystawie tyl- 
ko rzeczy polskie (Wasilkowskiego, 
Wrzeszcza, Radwańskiego). Oczywiście 
prym trzymają na wystawie nasi arty- 
ści. Byłi stary Kossak. Jego akwa- 
rele budziły zachwyt jeszcze w r. 1897 


Pierwsza wystawa wileńskiego Tow. Artystycznego. 


w dziale retrospektywnym polskim, 
urządzonym tu przez p. Luc. Uziębłę 
na wielkiej wystawie sztuki polskiej. 
Zwracają przed innemi uwagę obrazy: 
K. Wasilkowskiego, A. Piotrowskiego, 
E. Wrzeszcza, B. Łukaszewiczówny 
(kwiaty), Kopczyńskiego (motyw kra- 
kowski), Mordasewicza (portrety paste- 
lowe). Dobrze tu zapowiada się talent 
panny Wacławy Fleury w jej rysun- 
kach stylizowanych. Są także cenne 
rzeczy pp. M. Barwickiego (malarstwo 
architektoniczne), St. Fleury'ego (zauł- 
ki wileńskie), Wł. Leszczyńskiego it. d. 
Z prac nie polskich dobre są pastele 
(np. portret kobiecy, artysta przy sta- 
lugach) M. Lejbowskiego, liczne obra- 
zy Gahnsona (np. w górach Krymu), 
N. Chimony prof. (greckie widoki 
miejsc historycznych), Antokolskiego 
(dobrze rysowane głowy, pejzaże słab- 
sze, Rybakowa (zamek Trocki, kościół 
św. Anny), Czurlanisa ( niektóre „na- 
stroje“), Rymczy (inkrustacye i t. d.). 
Z rzeźbami wystąpili: Radwański z War- 
szawy i Bednarski z Moskwy. 

Całość wystawy w rotundzie cyr- 
kowej przedstawia się interesująco; 
miałaby sukces większy, gdyby nie 
przejmujące zimno, panujące w lokalu. 
Była to niby wystawa przedwiosenna... 
A tymczasem, dzięki mrozom, stała się 
zimową. 


Wilno L-sław. 


PORY 07% 
Z tragedyi 
„Złego miasta . 


Proces o zabójstwo M. Silbersteina 
w Łodzi. 

„Świata* pamiętają ów 
wstrząsający dramat, który rozegrał się 
rok temu, w piękny wrześniowy dzień. 
Jeden z najznaczniejszych przemysłowców 
łódzkich, trzydziestoparoletni Mieczysław 
Silberstein, został zamordowany przez wła- 


Czytelnicy 
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snych robotników. Okoliczności, towa 
rzyszące temu morderstwu, wywołały pio- 
runujące wrażenie. Rozjątrzeni robotnicy 
uwięzili w fabryce pracodawcę, trzymal 
go przez szereg godzin w małym, dusznym 
pokoiku, odmawiając szklanki wody. Gdy 
zaś mimo pogróżki i męczarnie, Silberstein 
nie uległ ich żądaniom, rozległy się strza- 
ły brauninga,— i na podłodze został krwa- 
wy trup... 

Główny podżegacz i morderca, Ed- 
ward Robert Feller zdołał zbiedz za grani- 
cę i dotychczas ukrywa się przed mściwą 
ręką sprawiedliwości. Garść innych wino- 
wajców poniosła już dawniej surową karę. 
Robotnicy: Obst, Hocht, Bloch, Włady- 
sław Danielski, Puchała, Kurek, Kaszuba 
i Albina Miller zostali, bezpośrednio po 
dokonanem zabójstwie, na zasadzie $ 12-go 
przepisów stanu wojennego, skazani na 
śmierć i rozstrzelani. Obecnie przed czaso- 
wym sądem wojennym stanęło 14-u innych 
robotników, oskarżonych o udział w tej 
zbrodni. 


W fabryce Tow. Akc. M. Silberstein 
w lipcu 1907 r. zastrejkowało 40-u tka- 
czów, którym odmówiono podwyżki wy: 
nagrodzenia. Lubo strajk obejmował tylko 
jeden dział fabryczny, Silberstein polecił 
oznajmić robotnikom, że zamknie fabrykę 
I gdy tkacze od swych żądań nie odstą- 
pili, fabryka stanęła. 

Po 13-u dniach bezrobocia robotnicy 
skapitulowali. Wrócili do pracy. Lecz w sa- 
lach fabrycznych atmosfera była podnieco- 
na. W mózgach syczał ogień niezado- 
wolenia. W pamięci żywo stały te czasy 
zamętu, kiedy za czas strejku fabrykanci 
płacili robociznę. Czy zarząd teraz nie 
zapłaci? 

Do Silbersteina udaje się delegacya 
robotnicza, składająca się z 12-u tkaczów, 
między którymi znaleźli się Ignacy Dobro- 
dziej, Paweł Wielki, Roman  Koszarek, 
Franciszek Papudziński, Antoni Danielski, 
Józef Kowański, Brandt, i inni. 

Silberstein przyjął delegacyę, lecz jej 
żądaniom odmówił. Czy mógł uczynić ina- 
czej? Wszak wydane było rozporządzenie, 
iż fabrykant, płacący za czas bezrobocia, 


Zakuci w kajdany, w drodze na ciężkie roboty, biorący udział w zabójstwie Silbersteina, 


skazani w tych dniach 
wański, 


r (I-szy rząd (niżej) od lewej do prawej strony): 
Józef Kowański. Wł. Smoleń, Ant. Danielski 


Paweł Wielki, Michał Ko- 
Józef Meks i Fr. Papudziński; //-gi 


(wyżej) od lewej do prawej strony): Piotr Szefer, Bertold Fayer, Stanisław Barański, Henryk 


Hartman, Roman Koszarek, Ignacy Dobrodziej i Andrzej Ibram. 


będzie surowo karany na zasadzie prawa 
wojennego. 

Delegaci wrócili do fabryki. Zawrzało. 

— Odmówił? —Tak jest... — Łotr! wy- 
zyskiwacz! Jeden z delegatów, Papudziński, 
zawołał: 

— Ten człowiek wart jest kuli rewol- 
werowej. 

A jego towarzysz, Paweł Wielki, przy- 
łączył się do tej opinii. 

Mimo krzyków i hałasów, zdawało się, 
że sprawa na tem się zakończy. Nazajutrz, 
d. 13 Września, fabryka była czynną nor- 
malnie. 

Około południa Mieczysław Silberstein 
ukazał się w salach fabrycznych, w towa- 
rzystwie dyrektorów Koteckiego i Gliks- 
mana. Chciał przejrzeć w pakarni wzory 
towarów. To pojawienie się naczelnego dy- 
rektora wywołało wzburzenie, Wnet zgro- 
madziło się koło niego kilkunastu robotni- 
ków, żądając zapłaty za czas strejku. We- 
pchnięto Silbersteina do małego pokoiku 
i rozpoczął się okrutny targ. Trzystu ro- 
botników skupiło się przed drzwiami. 
A w progu stali Papudziński, Wielki i Jó- 
zef Kowański, wołając: 

— Tak lub inaczej! 
nak trzeba. 

Barański stał 
i groził: 

— Nie puścimy pana, 
zapłacicie. 

Jeden z robotników, Pawłowski, prze- 
strzegał: 

Zobaczycie, iż wojsko nadejdzie. 

Na to Barański. 

- Skądże się dowiedzą, kiedy telefon 
przerwany. 

Mijały godziny. Silberstein nie dał się 
zastraszyć. Nie ustępował. W  pakarni 
już z ust do ust szło straszne zdanie:— To 
niech zginie! 

Zdecydowanymi zwolennikami tej me- 
tody likwidacyi byli, według aktu oskarże- 
nia, Hocht, Kurek, Obst i Feller. 

Godziny mijały. Zegar fabryczny wy- 
bił szóstą. Jakim sposobem w kantorze 


a skończyć ied- 
tuż przy Silbersteinie 


póki nam nie 


(Fot. F. Stolarski—Łódź). 


nie zaniepokojono się nieobecnością szefa 
choć jeden z robotników, Brzezina, posłał 
ostrzeżenie?.. 

Opór Silbersteina poczynał doprowa- 
dzać podniecony tłum do wściekłości. Wła- 
dysław Danielski i Feller wchodzą do po- 
koiku. Ostatni wyciąga z kieszeni brau- 
ning, mierzy w pierś dyrektora. 

-— Dasz, czy nie dasz? 

Silberstein odpowiada: 

— Nie zapłacę, bo poszedłbym do 
więzienia. 

Zniecierpliwiony palec pociąga cyngiel. 
Rozlega się kilkanaście strzałów. Robotni- 
cy rozbiegają się. Zostają tylko zwłoki 
nieugiętego przemysłowca. 

Według wyroku sądu wojennego ska- 
zani zostali na 15 ląt ciężkich robót: Jó- 
zef Meks i Paweł Wielki, na 12 lat — An- 
drzej Ibran, Henryk Hartman, Antoni Da- 
nielski, Stanisław Barański i Franciszek 
Papudziński; na 10 lat -Ignacy Dobrodziej, 
Roman Koszarek, Józef Kowański, Włady- 
sław Smoleń i Bertold Frayer; na 8 lat - 
Piotr Szefer i Michał Kowański. 

Łódź. Uf: 


252! lecie drukarza. 


Ludomir Mazurkiewicz, zarządzający 
drukarnią sukc. J. Peter- 
silge'go w Łodzi, za- 
©, służony dla rozwo- 
, ju drukarstwa ozdo- 
bnego, obchodził 
wtychdniach dwu- 
dziestopięciolecie 
swej użytecznej 
działalności;—w tym 
samym zakładzie od 
początku swej ka- 
ryery drukarskiej. 


Lud. Mazurkiewicz. 


Zjazd lekarzy fabrycznych. 


W Moskwie odbędzie się w połowie 
kwietnia pierwszy zjazd lekarzy fabrycz- 
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nych. Koło fabrycznych lekarzy w Ło- 
dzi pragnie na zjazd ten przygotować spra- 
wozdanie o stanie pomocy lekarskiej fa- 
brycznej u nas i prosi tych, co by w tem 
pomódz mogli, o porozumienie się z d-rem 
St. Skalskim. W czasie zjazdu urządzona 
będzie w Moskwie wystawa przedmiotów, 
mających związek z pomocą lekarską i hy- 
gieną fabryczną; dział biblioteczny tej wy- 
stawy przyjmuje wydawnictwa odnośne we 
wszystkich językach. 


Ofiary, złożone w admin. „Świata”. 


Odezwa nasza o pomoc dla najstar- 
szego malarza polskiego nie przebrzmiała 
bez echa. Na'rzecz 91l-letniego Polikarpa 
Gumińskiego, leżącego w szpitalu Dzieciąt- 
ka Jezus w Warszawie, złożyli składki 
w naszej redakcyi: 

p. Stefan Dziewulski rbl. 50, p. Natalia 
Głębocka rbl. 3, p. Czarnecka rbl. 3, p. Al. 
K. rbl. 25 kop. 75. 

Na ochronkę im. Sienkiewicza. 
Sienkiewicz rs. 38. 

Dla 17-to letniej uczenicy, chorej na 
gruźlicę. W. Fedorowski, kop. 50, S. Bo- 
gucki kop. 30, W. Słotwiński rb. 2, zebrane 
od pracowników rb. 5 kop. 50, razem rs. 
8 kop. 30. 


Henryk 


Humor i satyra. 


Stopniowa abdykacya. 


Austrya ciśnie króla Piotra, 

Wśród podstępnych cichych knowań, 

By się zrzekł terytoryalnych 

Za aneksyę odszkodowań. 
Żąda również: niechaj Serbia 
Swój rycerski duch poskromi 
| niech zrzeknie się dla Bośni 
Wszelkich żądań autonomii. 

Król Piotr nie wie, co ma robić, 

By uniknąć gorszej straty, 

Lecz gdy przyjmie te żądania, 

Będą inne postulaty, 
Coraz nowych pewnie zrzeczeń 
Stawiać będą wymagania, 
Póki będzie w swym dobytku 
Miał cokolwiek do oddania. 


Pisarz socyalistyczny. 


— No, po tyloletnim trudzie i napisaniu 

tylu książek o sprawach UAG AD 

trzeba iść raz rh obejrzeć |aką fa- 
rykę... 


Realny zamek lodowy. 


W Montreal, w Kanadzie, podczas zimy pewne towarz. sportowe zbudowało oka- 
zały pałac,do którego jedynym materyałem służyłypłytylodu,zaś cementem mróz. 


r = 


go Zdzisława ks. Czartoryskiego. 


Na śmierć Ździsława Czartoryskiego. 


W jednym z ostatnich numerów „Dziennika Poznańskiego* znajduje się 
ten rzewny wiersz Józefa Kościelskiego, poświęcony pamięci nieodżałowane- 


Czemuś odszedł, gdy odchodzić nie wolno! 
Gdy nam żywot ciągłym wątkiem konania, 
Nam wypadło kroczyć drogą mozolną 

I odłożyć zgon —- do zmartwychwstania! 


Że Cię niema, my czujemy boleśnie, 
Lecz i Ciebie nie ukoją kurhany, 
I pod ziemią żal uczujesz przez pleśnie, 
Żeś porzucił łan niedoorany. 
Niema, niema i bo zgonie nam nieba! 
Tak, jak żywych, targa zmarłych nas męka; 
Czemuś odszedł, gdy odchodzić nie trzeba? 
Gdy nam stać i stać, — choć serce pęka! 


Niech odchodzi ten, kto zwątpił o jutrze, 
Komu starość z rąk wytrąci broń rolną; 
Ty, coś wierzył, że dnie mąk coraz krótsze: 
Tobie było odchodzić nie wolno. 


BY 


i 


Józef Kościelski. J 


NEKROLOGIA. z 
Ś. p. J.hr. Ostroróg Sadowski. 


W sile wieku, bo w 38 roku życia, 
zmarł dn. 2 mar- 
ca w Warszawie, 
znany w pe- 
wnych, nie tylko 
miejscowych ko- 
łach, adwokat 
publicysta ś. p. 
Józef hr. Ostro- 
róg Sadowski. Ja- 
ko adwokat, wy- 
robił sobie spe- 
cyalność legity- 
macyi  szlache- 
ckiej i w tym du- 
| chu pisał też li- 
f czne, źródłowe 
"a cenne prace 
w różnych pi- 
smach peryodycznych. Jako publicysta, był 
przez pewien czas redaktorem „Kuryera 
litewskiego“ w Wilnie, przeniósł się na- 
stępnie, znów jako adwokat, do Kamień: 
ca Podolskiego, później :do Samarkandy, 


zkąd jednak, na zdrowiu ciężko zapadłszy, 
powrócił do Warszawy, gdzie po długich 
cierpieniach, pracowitego, choć krótkiego 
żywota dokonał. 


Ś.p. Władysław Pomian- 
Racięcki, 


urodził się w r 
1837, w majątku 
Małkonie, z ojca 
Stanisława, sę- 
dziego trybuna- 
łu płockiego, i 
matki Józefy z 
Pepłowskich. 
Zmarły całe swe 
życie spędził na 
roli, którą umi- 
łował, słynął też, 
jakowzorowy rol- 
nik. $. p. Ra- 
cięcki zmarł w 
Warszawie d. 22 
z. m. i pogrze- 
bany został na 
cmentarzu powązkowskim, pozostawił żo- 
nę i synów. ! 
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Ś p. Stanisław Fuk, 


zmarły przedwcześnie, bo w 48 roku życia- 
był jednym z wy- 

bitniejszychunas : 

specyalistów 
i pracowników 
w sprawach u- 
bezpieczenia na 
życie. Ukończyw- 
szy szkołę han- 
dlową im. Kro- 
nenberga, a do- 
kończywszy wyż- | 
szych studyów | 
handl. w Lipsku, - 
powrócił do kra- 
ju, gdzie też nie- 
bawem został kie- 
rownikiem Tow. 
„Przezorność“, 
i stanowisko to zajmował aż do chwili, kiedy 
przed kilku laty, skutkiem nieuleczalnej cho- 
roby, zmuszony był przerwać pożyteczną 
pracę. Ś p. Fuk był również autorem kilku 
prac specyalnych w pismach warszawskich. 


Ś. p. Aleksander, Sztremer. 


20 z. m. w majątku swoim, Petrykozy, 
w powiecie grójeckim zmarł zaszczytnie 
znany ze swych zasług obywatelskich ś. p. 
Aleksander Sztre- 
mer. Liczny zjazd 
bliższych i dal- $Ę 
szych sąsiadów $R 
na pogrzebie, o0- 
raz tłumnego u- 
działu włościan 
miejscowych, dla 
oddania ostatniej 
posługi zmarłe- 
mu, były wymo- 
wnym dowodem 
uznania, na jakie 
zasłużył ś. p. 
Sztremer. Szczy- 
tnie umiłował ś. p. 
Sztremer sado- ` 
wnictwo, które z 
powodzeniem zaszczepiał śród włościan. 
Był założycielem pierwszego w kraju to- 
warzystwa przeciwgradowego. Ubiegłego 
lata sąsiedzi ś. p. Sztremera złożyli mu 
adres z powodu 50-ciolecia owocnej pracy 
zacnego człowieka i dzielnego obywatela 
kraju. Nie przeczuwano wówczas, że w 
pół roku póżniej zabierze go ziemia, którą 
tak ukochał. 


Ś. p. Barbara Grzesińska, 


córka dyrektora fabryki cukru Sokołówka 
na Podolu, opatrzona Św. Sakr., zmarła po 
krótkich cierpieniach w 22 wiośnie swego 
życia w Kijowie, 
dnia 2/15 Lutego. 

Ś. p. Barbara 
po skończeniu 
szkoły handlo- 
wej w Odesie, 
którą ukończyła 
z złotym meda- 
lem, pojechała na 8 
akademię handlo- § 
wą Rakowa do 
Berlina, po skoń- | 
czeniu której, 
otrzymawszy 
chlubne świade- 
ctwo,dla dalszych 
jeszcze studyów 
przeniosła si; do 
Paryża, gdzie uczęszczała do College, ćco- 
le de droit i Sorbony. Dla nabrania wpra- 
wy jeszcze w języku angielskim, pojechała 
do Londynu, i kiedy już władała o tyle 
angielskim językiem, że mogła słuchać wy- 
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- DODATEK ILUSTROWANY 


Bufet przy teatrze „Urania“ w Łodzi. Fot. 


„Świteź. 


Teatr „Urania w Łodzi. 


We wszystkich większych miastach 
zachodnio-europejskich istnieją miejsca 
lżejszej zabawy, t. zw. music-hal/ e, 
w których rozbrzmiewa wesoła lub li- 
ryczna piosenka, gimnastycy pokazują 
swe trudne nieraz karkołomne sztuki. 
Nie można się dziwić. Po ciężko prze- 
pracowanym dniu człowiek pożąda roz- 
rywki, nie wymagającej silniejszych wy- 
siłków umysłowych. Z tej racyi cie- 
szą się tak wielkiem powodzeniem 
Folies Bergere i Olympia w Paryżu, 
Wintergarten w Berlinie,  Ronacher 
i Apollo w Wiedniu. Należy tylko pra- 
gnąć, aby tego rodzaju przybytki we- 
selszej muzy nie stawały się miejscem 
zgorszenia, aby nie panoszyła się w nich 
pornografia, abv program był godziwy. 

W Łodzi więcej, niż gdziekolwiek 
dawała się czuć potrzeba takiego tea- 
tru. Teatr polski, doskonale prowa- 
dzony przez Zelwerowicza, ma swój 
repertuar i swoję publiczność. Nie 
trzeba jednak zapominać, że Łódź po- 
siada wśród swej ludności dużo niem- 
ców i żydów, nie znających lub słabo 
znających język polski, że do miasta 
przybywają ciągle duże zastępy cu- 
dzoziemców, ze Wschodu i Zachodu, 
których dramat polski pociagnąć nie 


może. 
Tę potrzebę rozumieli różni spe- 
kulanci, którzy „raczyli* polski Man- 


chester różnorodnemi kinematografami, 
illusionami i tinglami. Wszystkie te 
przedsiębiorstwa, obliczone najczęściej 
na najniższe instynkty szerokich mas, 
długo utrzymać się nie mogły. 

Aż przed kilku laty dwóch cudzo- 
ziemców: szwajcar p. Junod i duńczyk 
p. Vortheil, zawiązali spółkę celem za- 
łożenia w Łodzi teatru „Varietćs* na 
wielką skalę i w najlepszym smaku 


Byli to ludzie o lepszych aspiracyach 
artystycznych. Za wzór wzięli sobie 
nie ordynarne analogiczne cafés chan- 
tant'y niemieckie, albo pornografie, 
uprawiające beuglanty francuskie, — 
ale wielkie music-halle londyńskie. 
I odnieśli zwycięstwo, dzięki zręcznie 
dobieranemu i co dwa tygodnie systema- 
tycznie zmienianemu repertuarowi, który 
bawił, nie szerząc zgorszenia i zepsucia, 
dzięki ruchliwości i dobrej organizacyi. 
Stała się nawet rzecz niepraktykowa- 
na. Do teatru „Urania* poczęły uczę- 
szczać rodziny. Ojcowie nie potrze- 
bowali obawiać się, że produkcye sce- 
niczne wywołają rumieńce wstydu na 
obliczach córek, lub niezdrowe wypie- 
ki na twarzach młodych synów. Na 
takich solidnych podstawach oparło się 
powodzenie i rozwój imprezy pp. Ju- 
noda i Vortheil'a. 


Werenda—poczekalnia. 


Teatr „Urania* mieści się we wspa 
niałym, umyślnie na ten cel przez wła 
ścicieli wzniesionym gmachu przy zbie 
gu ulic Cegielnianej i Piotrkowskiej 
Jest to najbardziej może centralny 
punkt Łodzi. Na placu, obejmującym 
kilka tysięcy łokci kwadratowych, wzno- 
si się piękny budynek teatralny. Mie- 
ści się w nim obszerna, elegancko 
przystrojona sala dla widzów, urządzo- 
na według najnowszych wymagań hy- 
gieny i estetyki, posiadająca centralne 
ogrzewanie i elektryczne wentylatory. 
Posiada ona galerye na lekkiem pod- 
wyższeniu, miejsce na orkiestrę, ukryte 
we wgłębieniu, i wreszcie dużych roz- 
miarów scenę. Kurtyna, starannie oz- 
dobiona, świadczy, że dyrekcya posu- 
wa dbałość swoją o harmonię ogólną 
aż do detali. 

Przedstawienia odbywają się tu co- 
dziennie, pomiędzy 8 a 10 wieczorem, 
w niedziele zaś trwają one od 4-ej po- 
południu do północy. Na wypełnienie 
programu potrzeba2 godz. czasu. „Ba- 


Widownia teatru 
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„Urania“ w Łodzi, zwykle przepełniona doborową publicznością. 


Teatr „Urania' w Łodzi. 


„Fot „Świteź, 


wić, a nie nużyć* oto jest hasło łódzkiej 
„Uranii“. Niema więc tu ani nużących 
antraktów, ani owych umyślnie prze- 
dłużanych przerw pomiędzy numerami. 
Przedstawienie jest treściwe, powiedzie- 
libyśmy— soczyste, i daje dwie godziny 
zabawy, tak szczelnie wypełnione, iż 
nuda ani na jeden moment nie jest 
zdolna się tu zakraść. 


To też zwykle rzesze całe ocze- 
kują na skończenie zmiany. 


Odpowiednio zaopatrzony bufet, 
orkiestry dwie, jedna gra wewnątrz sa- 
lii a druga nazewnątrz, weranda do 
spaceru, ładnie urządzony ogródek do 
wypoczynku latem, —wszystko to łódz- 
ka publiczność umie ocenić. 

Praktyczny łodzianin, przyzwycza- 
jony realnie wszystko obliczać, wie 
dobrze, jaką wartość ma umiejętnie 
przygotowana i zręcznie podana roz- 
rywka. To teżz uznaniem się mówi 
w Łodzi o inicyatywie i zabiegliwości 
p. Junoda. A zwłaszcza szczerem jest 
to uznanie w polskich kołach publicz- 
ności łódzkiej, które chętne są do po- 
parcia na miejscu szwajcarskiej przed- 
siębiorczości i mają dla p. Junoda 
życzliwość, za jego gotowość do przy- 
chodzenia z pomocą łódzkim instytu- 
cyom filantropijnym. P. Junod sam 
ma się za szczerego przyjaciela pola- 
ków. 

Program, jaki „Urania* ofiaruje 
swoim licznym zwolennikom, bywa za- 
wsze nader urozmaicony. Jest to praw- 
dziwy zawód, istotna specyalność kie- 
rować podobnym teatrem i dobierać 
program z należytą znajomością psy- 
chologii widza. Piosnka, ćwiczenia gi- 
mnastyczne, numery, zapożyczone 
z cyrku, z kabaretu, z music-hall'u, tak 
zwane dalej „specialilós" dają dyre- 
ktorowi bogactwo wielkie wyboru. Ale 
uczynienie samego wyboru — to rzecz 
nie łatwa. Trzeba znać zawód dyrek- 
torski, mieć odpowiednie doświadcze- 


Grupa członków trupy, występującej w teatrze „Urania“ w Łodzi. 


nie, a jeszcze bardziej pewne poczucie 
desek scenicznych, stanowiące, być mo- 
że, dar osobny. Pp. Junod i Vortheil 
posiadają właśnie wszystko, co potrze- 
ba: i dar, i doświadczenie. I w tem 
leży tajemnica powodzenia niezawod- 
nie „Uranii“. Jej programy stopniują 
zręcznie dawane wrażenia, a ci, co je 
w ten sposób otrzymują, wychodzą 
z przedstawienia zadowoleni i obiecu- 
jąc sobie tu powrócić. 


Teodor Junod 


Edward Vortheil. 


Dobra rozrywka nie może być 
przecenioną, jako spoleczna funkcya. 
Podobnie, jak dobre pożywienie, dobre 
mieszkanie, dobre ubranie — i dobra 
rozrywka ułatwia człowiekowi istnienie, 
po trudach i pracy daje mu wypoczy- 
nek urozmaicony i do nowych trudów 
i pracy go przysposabia. Te miasta, 
gdzie ludzie najlepiej pracują i najwię- 
cej zarabiają, jak Londyn i Paryż, po- 
siadają też najwięcej miejsc rozrywki. 

A to nie jest faktem przypadko- 
wym bynajmniej. Praca, przełożona 
rozrywką, godziny, spędzane w kanto- 
rze, sklepie lub laboratoryum, przeple- 
cione od czasu do czasu godzinką, 
spędzoną w miejscu rozrywki, staje się 
żywszą, intensywniejszą, doskonalszą, 
no, i oczywiście, owocniejszą. To też 
w pracowitej Łodzi „Urania* jest jak- 
najbardziej na swojem miejscu. 

Słówko przestrogi należy jeszcze 
zwrócić przeciwko tym, co by, pociąg- 


el 


nięci przez powodzenie „Uranii“, za- 
pragnęli łatwym sposobem zdobyć so- 
bie te zyski, jakie umiejętna eksploa- 
tacya teatru musi przynosić zawodow- 
com. We wszystkich wielkich ogniskach 
ludnościowych są przedsiębiorcy tea- 
tralni, którym się wiedzie, i są tacy, 
którzy robią prędzej lub później „kla- 
pę*. Pierwsi są rzadcy, drugich zwykle 
pełno. Prowadzenie teatru „Varietćs*, 
jak właśnie te liczne przykłady wska- 
zują, nie należy do łatwych. Prze- 
ciwnie — to sprawa trudna. Dobrze 
więc powinni rozważyć wszystkie szan- 
se powodzenia i niepowodzenia ci, któ- 
rzy zamyślają pp. Junodowi i Vortheil'o- 
wi uczynić zyskowną konkurencyę. 
Pokazać się może bowiem łatwo, że źle 
obrachowana  spekulacya  zyskowną 
właśnie będzie dla tych jedynie, prze- 
ciwko którym miała być zwróconą. 


W naszym wieku wyspecyalizowa- 
nym tylko specyalność może popłacać, 

Dowodem tego są właśnie kierow- 
nicy „Uranii“, tak dobrze ocenieni 
przez Łódź, która sama trwa i rozwija 
się dzięki temu, iż musiała się wyspe- 
cyalizować. 


Ogólny widok teatru „Urania“ 


w Łodzi 
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Sanatoryum dla 
chorych piersiowych 


„Cudze znać dobrze, 
swoje potrzeba'', 
Gruntownie 
odnowione i na 
pierwszorzędnej 
stopie postawio- 
ne Sanatorvum 
Fr. Wiśniew- 
skiego w Ot- 
wocku uczyni z 
pewnością zby- 
tecznem szuka- 
nie za granicą 
obcych 
bogów le- | 
czniczy ch. 
Wszystko | 
bowiem, 
co choremu do odzyskania zdro- 
wia może być potrzeba, znajdzie p, 
on teraz w kraju, o godzinę drogi 
od Warszawy. A więc: warunki 
klimatyczne pierwszorzędne, w 
miejscowości doskonale suchej i | 
wonią leśną przepojonej; a więc 
komfort zupełny: wanny, wodo- 
ciągi, kanalizacye, oświetlenie ele- 
ktryczne, wzorową czystość, hy- 
gieniczną kuchnię; a więc umie- 
jętną i troskliwą opiekę lekarzy 
zakładowych: d-ra Wł. Czaplickie- 
go i dra H. Cybulskiego, który 
praktykował w słynnem Sanato- 
ryum d-ra Brehmera w Górbers- 
dorfie. Telefon z Warszawą. 
Sanatoryum mieści się w bu- 
dynkach, specyalnie na ten cel 
wystawionych w 1905 roku, w ob-* 
szernym iglastym parku; posiada 
dwadzieścia pokoi, wszystkie sło- 
neczne, widne, wysokie 6*4 łokcia,wygo- 


Brama wejściowa. 


= 


Pokój pacyenta. 


Fr. Wiśniewskiego w Otwocku. 


dne i estetyczne, olejno malowane; nad 
oknami są nadokienniki najnowszego 
„wekslowego'* systemu; wszystkie me- 
ble łatwo dają się dezynfekować. Bu- 
dynek kuchenny wystawiono w odle- 
głości 36 łokci od Sanatoryum i połą- 
czono go pasażem krytym. Kuchnia 
hygieniczna, ścisle do indywidualnych 
wymagań zastosowana; odżywianie cho- 
rych obfite i wykwintne. Dla osób, 
które mają zaleconą kuracyę na otwar- 
tem powietrzu, —osobne obszerne we- 
randy oszklone z fotelami. 


Własny motor elektryczny. 


ki potrzebne,jestto wina braku inicyatywy 
i energii naszej, 
g niczego innego. 
Za granicą ka- 
żda zdrowotna 
miejscowość 
'wyzyskiwana 
jest przez ludzi 
$ przedsiębior- 
czych, którzy 
przez urządze- 
nia umiejętne 
dopełniają to, co 
zostało danem 
_ już, jako cenny 
dar natury. 
I nasi zamo- 
<- żniejsi chorzy 
~ musieli tej ob- 
_ cejprzedsiębior- 
= czości składać 
haracze tylko 
_ dla tego, że u 
nas nie było się 
gdzie leczyć. 


Pobyt w Sanatoryum zupełnie przy- 
stępny, bo już za 3 rb. 25 kop. można 


i| mieć pokój z całodziennem utrzyma- 


niem, opieką lekarską i konsylium, 
opałem, światłem, usługąiczytelnią. Od- 
dawna potrzeba zakładu takiego czuć 
się dawała. 

Żeśmy dotychczas nie mieli Sana- 
toryum, postawionego na tej stopie 
komfortu i staranności, w każdej z miej- 
scowości, uznanych przez współczesną 


"| sztukę leczniczą za posiadającą warun- 


Zakład p. 
Fr. Wiśniew- 
skiego wypeł- 
nia lukę i daje przykład, jak tworzyć 
u nas to samo, co nas tak zachwyca 
u obcych. Otwock, w istocie, nadaje 
się w pierwszym rzędzie na siedlisko 
Sanatoryum, warunki od natury otrzymał 
bowiem idealne. W najlepszych, a tak 
słynnych sanatoryach niemieckich, ślą- 
skich i wieluaustryackich nicwięcej chory 
nie jestw stanieotrzymać nad to,co otrzy- 
muje w Sanatoryum p. Fr. Wiśniewskie- 
go. Różnica jest tylko—w cenie. 
Antony. 


Sala słoneczna. 


a a 


Powilon główny. 


Polski pensyonat nad Fdryatykiem. 


Niemiecka wyspa Lussin, posiadająca 
doskonałą komunikacyę z Triestem, Rieką 
i Pola, słynie, jako uroczą południowasta- 
cya klimatyczna, zwłaszcza na porę wio- 
senną i jesienną. Młody ks. Hieronim Ra- 
dziwiłł, którego ślub z arcyksiężniczką Re- 
natą odbył się przed kilku tygodniami, tam 
udał się na miodowe miesiące. Otóż naj- 
lepiej może położona willa w Lussingrand 
Villa-Ponta wzniesioną została przez je- 
dnego z wybitnych obywateli galicyjskich 
i mieści się w niej pensyonat, urządzony 
z wszelkim komfortem. W najbliższych 


dniach do Lussingrandu zjeżdża również 
arcyksiążę Karol Stefan z Żywca wraz z ca- 
łą swą rodziną. 

BW 


W sprawie skradzionych zabyt- 
ków góralskich w Zakopanem. 


Od Muzeum 
łubińskiego w 


Tatrzańskiego im. Cha- 
iego Zakopanem otrzymuje- 
my wyjaśnienie, iż zabytki góralskie, któ 
rych wizerunek podaliśmy w nr. 9-ym 
„Świata“, skradzione zosta ły z prywatnych 
zbiorów p. Dembowskiej. Zabytki te, zo- 
stały szczęśliwie odzyskane przez właści- 
cielkę. 


Ważne dla weterynarzy. 


Przy Stowarzyszeniu Studentów-wete- 
rynarzy „Lutycya* w Dorpacie zorganizo- 
wane zostało biuro informa icyjise, które 
ma na celu zbieranie wiadomości o wakują 
cych lub mających zawakować posadach 
dla lekarzy i studentów weterynaryi i po- 
lecanie tychże  zgłaszającym się kandy- 
datom. Bliższych informacyi udziela pre- 
zes Stowarzyszenia, Witold Stodolnicki, 
Dorpat, Aleenstr.,3, w czasie wakacyjnym: 
Lublin, Krakowskie Przedm.; 30. 


Treść Ne 11 „Świata“, 1909 r. 


Nazwa. Szymon Askenazy. 

Z dziejów b. ambasady polskiej w Konstanty- 
nopolu. (Z 1 ilustr.) 

Napis na grobie. Mirandola 

Nasi artyści. (Z7 ilustr.) Słosław, 

Przyrodnicy a Słowacki. Wincenty Lutosławski. 

Legia cudzoziemska we Francyi. (Z4 ilustr.) 
zttmboa, 

Strindberg i kobiety. (Z 1 ilustr.) W. Grubiński. 

Turcya i Japonia. (Z 2 ilustr.) B. Piłsudzki. 

Zgon znakom. karykaturzysty. a 1 LJ A A 

Wystawa obrazów K. Biskiego. (Z 2 ilustr.) ab. 

Nowy wielki dar dla Muzeum nar. dz 2 2 il.) CZar.. 

Nowy członek Akademii francuzkiej. (Z 1il.) 

Sprawa Maksyma Gorkiego. (Z 1 ilustr.) 

Z żałobnej karty. (Z 1 ilustr.) 

Mikołaj Gomółka. (Z 1 ilustr.) -Al Poliński. 

Z teatrów warszawskich. (Z 3ilustr.) Bemol, 
S i 

Niech żyje Król Filip VIII! (Z1ilustr.) K. W. 

Emilia Plater w „Romansie i Powieści“. 

W Dumie Państwowej. (Z 2 ilustr.) 

Wystawa w Wilnie. (Z 1ilustr.) Z-sfaw, 

Z tragedyi „Złego miasta'. (Z l ilustr.) Uf. 

25-lecie drukarza. Z 1 ilustr.) 

Zjazd lekarzy fabrycznych. 

Humor i Satyra. (Z 1 ilustr.) - K—c. 

Na Paś Żdzisława Czartoryskiego. 

ościelski. 

Nekrologia. (7 Gilustr.) x 

Teatr „Urania“ w Łodzi. (Z 7 ilustr.) Fhs. 

Sanatoryum Fr. Wiśniewskiego. (Z 5 il.) Antony, 

Polskipensyonat nad Adryatykiem. (Z 1 iltstr.) 

W sprawie skradzionych zabytków góralskich. 

Ważne dla weterynarzy. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Realny zamek lodowy. 


M. i ASPE Urieera Go Paryżu „Świętokrzyska 5 m. 14. Puras akie rr 


h do najwykwintniejszych. 


tp 


IESZCZYŃSKIatC2 


fo MASZYN PISZA 
oi akici Systemów 
RSZAWA ELEKTOR" WALNE 


ykonanie robót od najskromniejsz 


KL 


polecają 680 odmian 


lącznie solidnej roboty. 


MEBLE 


Hurtowy skład mebli stylowych i fantazyjnych wy- 
Sprzedaż detaliczna po ce- 
nach hurtowych 


IGNATYCZĘK 
SZKÓŁKI RÓŻ, 
| WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 


WILHELMA JELSKIEGO 


üi „MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI“ 
WM) Telefon na 


| === Proszę porównać nasze cany 


SERKi 
zczystej Swiezej gotowanej: śmietanki s3 hajadrowsze. 
pajsmacanijsze. pozywa lek 


pni 
miłosierdziu 
Od kaszlu i chrypki CA IE OlECAMY erze 
ZALECAJĄ LEKARZE 7 AWŁA GRODECKIEGO. młodą 17-letnią uczennicę, 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. ©; „Mafszałkowski 68. Tel: Wą:96= .. chora na gruźlicę, pozosta: 
=== CENA PUDEŁKA 70 kop. — paz i ki Mi yyor mie la WZCh jącą na kuracyi w bratniej 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. ROR dan: Ceny; SWĄ "Pomocy w Zakopanem. 


W przyjmowaniu ofiar chętnie po- 
y) 


średniczy administr. naszego pisma. 
A ZY Z O A 
9992090999909999999 


DRZEW PARKO- 


Poczta MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 


Mińskiej 
N 212 
róż, 220 odm. 


słacyt certralnej 


nowości. Katalog ilustrowany róż 


z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 
śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. 
nasz wyborowy materyał! 


k RZEBZI 


Apteka Ap. Kowalskiego, Warszawa, 


D 1 p | H Graniczna 10, wyrabia słynne:—Od: Í | 
OM HANDLOWY Ą. Olechowski i L. Lewandowski KASZLU szew: drrasści, steypkt zaflepwienia, ke u 
Warszawa, Grzybowska 30. Tel. 55-45. taru gardła, oskrzeli i płuc granulki s pod- M / / 
ri pis Russyana, 60 i 35 k. a 

MIGREN i siln. bólów głowy pastylki. Już od ',» past. Żądać 
w kilka minut skutek. Niezbędne w domu, po- z tą marką 

dróży, teatrze, na wizycie, pud. 50 k. na 8 ochronną. 

WIELKI ZŁOTY MEDAL ——- LUBLIN 1908 rok. ataków migr, 


Krycie dachów 


PAPĄ GUDRONITOWĄ 


bud. A. Ciszewskiego, patent N: 18557 
CISZEWSKIEGO 
Warszawa, Krak.-Przedmieście 17, tel. Il-45. 


BIURO TECHNICZNE W. 


ŁYSIENI 
ODCISKÓW ; 


WARSZAWA 
Marszalkowska 148, 
124-38 


Telefon 


+2 


Erynok 
głowy, 
Włosy iich rośnięcie, 2 rb. 
skory 

Klawiol płyn 60 i 35 k., 
ać wszedzie 


W dni kilka wstrzymuje 
brwi, wąsów, 


wypadanie włosów 
brody, usuwa łupież, wzmacnia 
zgru białej na podeszw., piętach, brodawek 
lub plaster 35 k. 

Strzedz się naśladownictw. 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 


LEOKADYI 


MAX 


poleca nauczycielki, nauczy- 

cieli, freblówki, cudzoziemki 

Francuzki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu, 


SIA 


g 
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Ubrania męsk 


DNY 


RWSZORZĘ 


7 


PIE 


gotowe i na obstalunek. 


| DOBRY ee Bielańska N°2 7. (Hotel Krakowski) 


GK 


MAGAZYN KRAWIE 


Browar Parowy 


TOW. AKC. 


HABERBUSCH & SCHIELE piw 


POLEGA  - 


0 PILZEŃSKIE 


PANIE i PANNY! 


dc 


czem 
Za aku 1 
wypełr zamówień 
ręczę. Radzę zamówić 
po fabrycznej cennie 
Nowość ostatniej 
mody. Elegancka ak- 
f sąmitna bluzka, przód, 
kołnierzyk i mankiety 
rozkosznie haftowane 
jedwabiem, przystrojo- 
na, zdatna do uszycia 
na każdą figurę. W ko- 
lorach: czarnym, bordo, 
cienino-granatowym, ciemno-zielonym, 
tabak, wysyłam za 5 rb. £5 k., za zali- 
czeniem bez zadatku. Bluzka z czysto- 
wełnian. mater. „Woal* z takiem sa- 
mem wyszyciem we wszystkich kolo- 
rach rb. 5. Bluzka z czysto-jedwab- 
nego kanausu wyhaft. lub z ażurkami 
rb. 7 k. 25. Z kanausu N: 2z \ 
ciem jak wyżej rb. 5 kop. 50. 
z nąjmodniejszej jedwabnej materyi 
POPELIN wytwornie wyhaft. rb. 6 k. 75. 
Z jedwabnej florentyny haftowana lub 
z ażurkami w kolorach: czarny, krem, 
różowy, niebieski, wiśniowy, tabakiin. 
rb. 4 k. 50, mode] ostatniego żurnalu 
dodaje się gratis. Angielska wierzch- 
nia spódniczka z bardzo eleganckiego 
modnego i praktycznego szewiotu, fa- 
son i krój podług ostatniego fasonu 
w kolorach: czarny, brązowy, ciemno- 
granatowy, czekoladowy, tabak i jasno- 
popielaty przerabiany modnemi cent- 
kami wysyła się za rb. 
sama spódniczka z gladkiego szewiotu 
Kleopatra lepszy gat. przybrana jed- 
wabną taśmą rb. 6k. 75, również z sze- 
wiotu PRIMA przybrana taftą, jedw. 
sznurkiem i guzik. rb. 9 k. 25. Spód- 
niczka z alpagi rb. 6 k. 75. Z jedwa- 
bist. alpagi wyższy get. niczem nie róż- 
niący się od jedw. mater. rb. 8 k. 75. 
Spódniczka z wełnian. jedwab. mater. 
MOHER przybrana szer. jed. taśmą r.9. 
Spódniczka z matow. wełnian. mater. 
GLORIA przybrana szer. jedw. taśmą 
rb. 11 k. 25. Spódniczka z wełnian. 
mater. z szer. jedw. pask. przybr. 100 
jedw. guzik. rb. 13 k. 50. Spódniczka 
z wełn. mater. MODERN ostatni mo- 
del przybr. taftą 8 k. 50. Spódniczka 
z wełnian. mater. DIOGONAL 
TUNIKA z eleganck. jedwab. przy- 
braniem 14 k. 25. Spódniczka z mod. 
mater. w pasy w dwóch kolorach. pa- 


Nyszy- 


ryz. wyrób cała spódn. w składkach 
ostatniej mody rb. 14 k. 75. Spódni- 
czka z zagranicz. aksamitu z szerok. 


jedwab taśmą rb. 14 k. 50. Wszystkie 
spódnice mogą być koloru czarnego, 
ciemno-granat., tabak i innych kolorów. 
Przy zamówieniu powinno się wskazać 
rozmiar w biodrach, talii i długość 
spódnicy. Adresować: Fabryka haftów 
„MARYA“, Pawia II Warsz: wa—17. 


LOTION: DEQUEANT 


+ KDA DVT DIAS 
Środek u porost włosów, 
wstrzymuje ich ad 
nie, zapobisga siwiźnie, 
zwraca |m pierwotny ied 
kolor be? ':życia tarb, we 
ka dym wieku | we wsmystkick 
wypadkach. /nfermacye berpizt- 

a żądanie wyszła się Datych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez acad sę sc 
nyw Paryżu, Zwracać listowałć 
fustniedoL.De GRAY eag RIR zk 
Cligaezcourt, Paris i ystrzegać się Ga- 
śladownictw i fałsyfkatów Sprzedaje 
się we wszystkich epszych aptekach. 


Andrzej Antczakowski 
Krawiecnowoczesny damskii męski 
Łódz. Piotrkowska 753 
MODELE PARYSKIE. 


Plerwezorzędne biura nauczycielskie 


Maryi Noworyto 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA M 28. 
Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 
euzki, angielki, niemki 


krój | 


Bluzka | 


5 k. 25. Taka | 


w biodrach i w 


K 


mującą książkę, w 


k 


Szczególnie pragnęlibyśmy przysłać k 


karstw i pogcdzili s 


Większość reumatyków nie przyjmuje, niestety 
czasie nie nastąpiło zupełne wyleczenie to choroba ich 
na. Trucizna powoli rozchodzi 
i powodując nowe cierpienia. 


się po całym organizmie, 


Co rok umiera tysiące osób na tak zwaną chorobę serca: 


AR Reumatyzm, podagra, iszias, łamanie 


pasie, newralgia. 


Szczególne odkrycie! 


żdemu cierpiącemu na jedną z wyżej wymienionych chorób przesyłamy zaj- 
której wskazujemy sposób szybkiego i gruntownego wyleczenia się, 


Bez wszelkich lekarstw wewnętrznych lub zewnętrznych 


bez nacierania, bez plastrów, bez bandaży, bez pasów, bez masażu, bez dyety. 
ę naszą tym, którzy próbowali bezskutecznie wszelkich le- 
ję już z myślą, że skazani są na cierpienia do końca swego życia. 

Przypominamy wieść radosną tym wszystkim, którzy uważają się za nieuleczalnych. 


pod uwagę tego, że jeśli w swoim 
staje się coraz bardziej zadawnio: 
atakując coraz nowe miejsca 


faktyczną przyczyną zaś 


M | śmierci jest zadawniony reumatyzm lub podagra. 

æ | = = d = t b Bezpłatnie wysyłamy książkę 
| P yvsył J £ è 

£ ienią ze niepo rzebne. każdemu, kto zażąda. 

N >, š ska 

> Żaden chory nie powinien wahać się ani c hwili. Sprawa ta bowiem jest zbyt ważna, 

2 ażeby ją sobie lekcewa Uwolnijcie się zatem od cierpień i unikajcie niebezpieczeń- 

> stwa przedwczesnej smie wówczas, gdy macie możność usunąć z organizmu truciznę, 
stanowiącą przyczynę reumatyzmu i podagry. Życie Wasze będzie wam znowu miłe 

kg i doczekacie się późnej starości. Radzimy zarządać broszury naszej zaraz, załączając dwie 
nazwisko i adres; 


i wskazując wyraźnie 
przejściowego, 


g - marki dziesięciokop. 
wiadomości o cudownym odkryciu tyczącem się nie 
tyzmu, podagry, iszias, łamania w biodrach, w pasie, 


madzenia kwasu moczowego w organizmie 


TOW. CHEMICZNO FARMACEUTYCZNE „FAKIR“ — BERLIN. 


Reprezentant na Król. i Rosyę: E. MANCZYK. Warszawa B, Chłodna 24, tel. 59-33. 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


materyały krajowe i angielskie Na prowincyę wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem 


poleca modne 


NAKŁADEM KSIĘGARNI i SKŁADU NUT 


E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) 


opuściło prasę nowe dzieło 


Profesora Szymona fskenazego „£ukasiński” 


2 tomy Cena rb. 6 w opr. 7.50 
Prospekt na to ze wszech miar wyjątkowo cenne i ciekawe dzieło, na- 
kładcy wysyłają na żądanie odwrotną pocztą 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
CEET POREIAC i L SES 


Jliezawodne Środki (tez żadnej la 


Maski młodości. 


Przeciw zmarszczkom: Przepaski na czoło i na zbytni pod- 


ER Wanny parowe i przyrządy do samomasażu twarzy. „Etoiles ame- 
ricaines*. Eau de Ninon. Odtłuszczające mydlo angielskie Gossa. Herbata 
Mexykańska. Aparaty przeciw zdeformowaniu nosa. „Fixeur pour breilles“ 


doskonały sposób na odstające uszy. Zwężacze końców palców i paznokci. 
Na rozwój biustu: Lait Végétal d'Apy", oraz aparaty pneumatyczne do ma- 
sowania piersi D-ra Lupcra. Duński „Moss balsam* na porost włosów. 
„Seve saurciliere" na porost brwi i rzęs. Lanti-Bolbos* na wągry. „Epila- 
toire des Sultanes“ na usunięcie włosów. „Lustrite* idealny błyszcz do 
oaznokci. Rękawiczki kosmetyczne od rb. 2 k. 50 para. Wody na włosy na 
kolor złoty 1 machoniowy, oraz Subiimior i eau Tremolieres na włosy siwie- 
ące. Farby na odcień żądany. Środki na piegi. Flanela w 3-ch zapachach, 
oraz niezwykły wybór pięknych stylowych grzebieni ozdobnych po cenach 
najniższych poleca 
Magazyn Nowości Kosmetyczno- b RY UNIW ych 


W. PASZKOWSKIEGO Marszałkowska No 109, (pzy ttnielnej) tel. 75-68. 


WYSYŁFA POCZTĄ. 


Fortepiany i Pianina 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu 
=J. J. NIRNSTEIN = 
Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 

24 


otrzymacie natychmiast 


lecz gruntownego wyleczenia się z reuma- 
newralgii, z innych chorób, wywołanych wskutek nagro- 


miłosierdziu czy- 

Polecamy telników naszych 

ociemniałego Józefa FILANOWSKIE- 

GO, który. osierocony przez śmierć 

brała swojego stracił jedyną opiekę 
i przytułek, jakie posiadał. 


Ujeżdżalnia — == 
KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Mokotowska 4l. 


Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 
utrzymanie. 


Kantor Przewozowy 


Nowo-Senatorska 12. 
95. 


Filja Marszałkowska 


M. Z. Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bilardów. 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 
srebro złoto 


Kupuję Brylanty sy ionoars 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 


sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkania. telef. 55.28. 


Meble 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. 


poleca 


Przewodnik przemysłowo -bapdlowy. 


DECES | 


Austrya, Galicya i Poznań 


AOBOBOE 
| A 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 15. Tel. 45. 
22 H WEŁNY KOSTYUMOWE. JED E. 
KowoSaWIoSE(El zonie ZAdEPE E TRIE COTON OMER 


. Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


Duży wybór! 


OCES [Litwa i Ruś 


Główny Skład Dywanów on | 


i Materjałów 
meblowych 


f 


PETERSBURG 
Morska 23 rog Grochowej 


Ceny fabryczne gp) 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i Sia 


Kijów, Kreszczatik Nt 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje - wszlki operacye wchodzące w . zakres instytucyi bańkowych: 

UPNO. I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 

ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEK 
iti p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


OOOO OOO OOOO OO OOOO OOOO AS E S EE G S D DE D E S 


licowa biała i kolorowa, rów- 
Cegta nież ogniotrwała do pieców, 
Kafle białe i majolikowe własnych i 
zagranicznych fabryk. 
Klozety fajansowe i żelazne, krajowe 


i angielskie. 


Plany wodociągowe 


Patent Eureka, London 


Rezerwoarki ; gs. 
Rury gazowe czarne I 


Rury ołowiane 


Sedesy 
Pięgę Kariclowe , |Umywalnie ise" 
lece ąpielow na węgiel, gaz, 


ba- | 

terye, prysznice. | Wanny żelazne emalj. sztejngutowe 

Posadzka terrakotowa i glazurowana. Hurt. i detal. 
Gustowne a tanie zestawie- e AVRA 

nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Marszałkowska N 124 (dom Towarzystwa Rosya) 
ód ui. Moniuszki. Telefon 15-00. 


Gascarine Leprince 


zalecana przez lekarzy przeciw: 


ocynkowane. 


krajowe i an- 


Biuro i Składy: ul. 


Stałym zatwardzeniom, złemu trawieniu, 
migrenom, zawrotom głowy, hemoroidom, 
chorobom wątrobianym, zatwardzeniom 
w okresie ciąży i karmienia i t. p. 
Dawka: I do 2 pigułek dziennie. 


Mi Wymagać nazwy Cascarine Leprince 

Ej wydrukowanej na każdej pigułce. 
Cascarine Leprince, 

62 rue de ła Tour, Paris. 


Uwaga: Stempel każdej pigułki powinien być bardzo w yraźny! 
W sprzedaży są falsyfikaty“ 


— Jesteś szczęśliwy w małżeństwie? 

— Gdzie tam. 
Więc jak sobie radzisz? 

— Nie ma rady! Wczoraj np. poszedłem poskarżyć się na żonę do 

A ta bestya na pociechę mówi mi: „Tak, tak! powiedz mej córce, że 

jak takie sceny dłużej będzie wyprawiać, to ją wydziedziczę!*... 


AE 
odda O E 
Właściciel 


Gołą mbek. 


Straszne rzeczy. 


teścia. 


Hotel Frangois, Kijów p 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & €* 


, siewniki aamowiązalki, żaiwiarki 
najznakomitezych fabryk. 


Udoskonalone komplety parowe. angielskiej fabryki 
z- Marschall Synowie i S-ka 


Pługi, kuliywatory »prężyno 


CUKIERNIA | RESTAURACYA Kawiarnia 


polska 
B. A. Semadeni 


PETERSBURG, 


Kijów, Kreszczatik 15. Jekaterinińska N 2 


poleca obiady smaczne i zdrowe z3 dań 


Wielka Wasilkowska 12. 40 kop. z 4-ech dań 50 kop 


DNA GN NE ZG RAG EPO NERO a aa a 
SKŁAD CYGAR 


Wandalin i $= 


WIERZBOWA Ne9 (Plac Teatralny) 
TELEFON M 1-91. 


W dużym wyborze Cygara 

Hawańskie, Holenderskie, 

Belgijskie i krajowe. Ty- 

tunie Angielskie, Egipskie 

i Francuskie, 

ze swej dobroci papiero- 
sy obstalunkowe, 


oraz znane 


POLECA: 


Biuro Techniceno-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin 
H. SWIĘCKI i W. PILASKI 


= H s a Warszawa, 
dawniej W. J. Xess l X. Święc | AL. JEROZOLIMSKA No 68. 
Telefon 80-44. 
poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 
i setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarzniętych rur wodociągowych, 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i aity- 
kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowama kamieni. 
CENY NISKIE. 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


PODAGRY — REUMATYZMU: 
= Cena: 1 r. 204. NEWRALGII Cena: 1r.20 


Na składzie we wszystkich aptekach. 


ołauiqeE6G g 


VAOVYNVISĄH EUPSZIOZSMIOIĄ 


= OLĄ" 


‘8E 319S8IUpaziq-3IĄSMOĄEJY 
IĄSMOJOISIĄ MEIDEM 


'6h-Zhl U04919} 


Telefon 67-17. 


Senatorska M: 8. 


CJKA 
D 


ki SZWALBE, SACH i 


. 


1ec 


wszorzędny magazyn kraw 
ubrania męskie gotowe i na obstalunek 


ier 


Otwarty został P 


ZAKŁAD —— 
FRYZYERSKI 


„ADAM“ 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
l PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). dla męż 
Św iętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Z kursami wieczornymi czyzny, 


| GRODZISK Zakład wodoleczniczy i Sanatorium | 


cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiede BADA: Ładny park. Kanalizacya. 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urz ządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie Inowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, prze o go, alkoholicy 
i morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z do 


Dostać można wszędzie. 


Warszaw. Perf.=cnem. fabryna 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
Poleca Sanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe „REKORD“ 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzie aplecznym A. Bukowieckiego, Marszałkowska 120. 


GERMANDRE 


Tajemnica piękności, o pię 
na twarzy, dobrze przy ą do skóry, nieszkodliwe 
i absolutr ygieniczne. 
Wystawa powszechna w Paryżu rogoo: MEDAL ZŁOTY. 
Mignot - Boucher, Perfumerya, 19, 

j r. Vivienie w Paryżu 
nr orere nanan 


Puder, Krem 
Puder w Liściach | BZ 


ym zapachu, niewidoczne 


Sprzedaż, 


Marszałkowska ^è I0l. 


Zakład Grawerski — stempii 
Z. Suehowieeki 


Owóchstronne płyty 


Zlekka smarowane na chleb stworzy smaczną pc budza 


Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 


i Panów urządzony z komfortem. 
Telefon Na 191-84. 


ISTNIEJĄCY OD 1899 ROKU 


t A i przyborów 
t Magazyn Gorsetów ye 
z raz wielki wybór gotowych g zorsetów 


pun Średnickiej 


becnie przeniesiony został 


na ulice ZGODA M 7 (róg Złotej), 


(Gmach Kasy Przemysłowcow). 


Pierwsza w kraju fabryka 
Kauczukowych pneumatycznych 


Wierzbowa 6 (hotel Angielski) 


Numeratory, herby, facsimile, tablice 


„ARIOPHON* 


Krajowej Fabryki 
Płyt Gramofjonowych 
W WARSZAWIE, 
Przyokopowa .Nż 5%. Telef. 141-20 
Spis płyt bezpłatnie. Żadać płvt wszedzie. 


CENY NAJNIŻSZE. 
| En 


PROSZĘ SPRÓBOWAĆ 


K<PABST: 


Masło łososiowe, masło sardelowe 
> Anchovy- -Pasta == 


w tubkach 


cą apetyt zakąskę. 
——— Główny reprezentant LEON TRACHTENBERG, === 
Warszawa, Leszno No 8. Telefon 55-40. 


Z= fluto-Garage 


| Komecki 8 Perrandin 


Leszno 25, telephon 40-16. 


reparacye i wynajem samochodów. Reparacya 
i opon za pomocą parowego wulkanizatora 


kiszek 


| 

| 

| 
| 


ueszoBancnwśc | 
U 


RALIS LIQUEURS E’ LIOUEURS FINES 
DE OLA 


ha Amsiertam 


| PEPPERMINT 
CHERRY BRANDY 


M 
|, ANISETTE 


s 300 Zk 
SRODE K, skuteczny 


W KASZLU, EE ENZY BRONCHICIE, 
FLNENZY. 


Środek uznany za naj PSZY we 
Francyi od lat 20. 
Sprzedaż roczna dosięga 1 miljona pa- 
dełek. Przez ssanie pigułek Ponceleta, 
o smaku przyjemnym można uchronić 
się od wszystkich cierpień garate, i oskrzeli 
Cena za pudełko 90 kop. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła- 
dach. Jeneralny zastępca firma ,„FRUOL' 
Tel. 128-42 


Dostać wszędzie. 


SKŁADY G ŁOWNE: 
w Warszawie, w aptece Filleborna Mar- 
szałkowska 87, tel. 14-79, 
w Łodzi, w aptece Groszkowskiego, Kon 


stantynowska 17. 


